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POLSKI  TYGODNIK ILU S IR  OVANY

„Idea narodowości jest potężna i czyni 
tak szybkie postępy w Europie, że j e j  

nic nie pokona, a wstrzym ywanie j e f  

postępu posłuży ty lko do nabrania siły 
i popularności ludziom najbardziej rewo­

lucyjnych przekonań, którzy nie widzą 
innego środka do zaspokojenia pragnień 

wielu ludów, jak  ty lko ogólną burzę 
społeczną i zupełny przewrót porządku 
rzeczy46*

ROMUALD TRAUGUTT
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W ostatnich numerach „Naszego Życia" 
kilka razy omawiano dość specyficzną 
kwestję podniesienia wśród naszych roda­
ków  zainteresowania naszym pismem, czy­
li, prościej mówiąc, kwestię zwiększenia 
Ilości czytelników i prenumeratorów pis­
ma. N ie mając pod ręką statystycznych 
danych, nie mam śmiałości i nie podejmuję 
się sądzić o te j dość zaw iklanej sprawie. 
Jednak pod wrażeniem słów: „Trzeba je« 
szcze rozszerzyć44 (z artykułu p. Leszczyń­
skiego p. t. „Pogotow ie ratunkowe” ), za­
pragnąłem i ja  dzisiaj, tak daleko, nieste­
ty, stojący oa bieżących spraw i życia 
m iejscowej Polonii, powiedzieć kilka słów, 
opartych o własne doświadczenia w  dziedzi­
nie publicystyki. Chcę właśnie powiedzieć 
słów kilka na temat odrębności, cechują­
cych wydawnictwa pism mniejszościo­
wych, którym przede wszystkim chodzi 
wszak o zachowanie wśród grona swych 
rodaków jednomyślności narodowej —  
(„Pam iętaj, że, nie zważając na regionalne 
odrębności, jesteśmy w  gruncie rzeczy 
Członkiem polskiej narodowości"), a nie 
jednomyślności przekonań lub poglądów 
co do często bardzo różnych przejaw ów  
życia danej mniejszości i to życia spo­
łecznego, fachdwego, politycznego, regio­
nalnego i prywatnego nawet. Przystępu­
jąc do wydawnictwa mniejszościowego 
pisma (gazety, czy tygodnika), organizato­
rzy tego często bardzo ofiarnego czynu

realnej (zdaje się?) podstawie słów p. 
Leszczyńskiego: „Trzeba jeszcze rozsze­
rzyć grono stałych współpracowników. . .  
G dyby w  każdym mieście, w każdej gmi­
nie znalazły się jednostki, które zechcia­
łyb y  napisać cośkolwiek, o, wówczas pismo 
mogłoby być ciekawe. Zwracam się do 
wszystkich, co umieją pisać (myśleć), by 
wzięli do serca te słowa, zapraszające ici* 
do pożytecznej pracy ,do zabrania głosu w 
społecznej i ideologicznej sprawie44. Za­

pewniam autora wyże i wypowiedzianych 
słów, że lućtzie takowi muszą być i .są w  
gronie naszej m iejscowej Polonii, nie za­
sługującej w każdym razie na ogrom nie­
pochlebnych wyrazów, jakim i z gorąca 
autor ją  odbarza. Wszędzie Polonia jest 
jednakowa... Wspaniałomyślnie darujmy 
autorowi jego  niepohamowany nacisk mo­
że czasami i potrzebny dla obudzenia z  
letargu . .  .

U s z k a c o w o, w lutym. Wł. Hoffe

a . a . Sezamie, otwórz się!

Bi
pracowników dn p^g^^pp-ńln^rh działowi  
pisma, które trzeba tak postawić, by  czy- 

"te ln ik  nie miał potrzeby korzystania z 
obcych mu pism. Zatem w  drodze poro­
zumienia z szeregiem ludzi wyślących i na­
leżycie uspołecznionych, z ludźmi różnych 
sfer, stanowisk, fachów, poglądów, nie krę- 

v pując ich żadną narzucaną ideą, usiłn ie  
f  się stworzyć duże, ideowe, ofiarne grono 

stałych "współpracowników N ie powinno 
temu przeszkadzać i to, ze niektórzy z 
tych ludzi wypow iadają na piśmie swe 
myśli niedostatecznie stylistycznie.

Takim sposobem stworzone grono sta­
łych współpracowników, składające się z 

► w ie lk ie j  ilości przedstawicieli myślącej 
Polonii m iejscowej, musi mieć w ielokrot­
ną ilość odpowiednio do swej liczby czy­
telników i prenumeratorów, bo odpowia­
dać będzie różnorodnym duchowym skłon­
nościom, przyzwyczajen iom  czy — wresz­
cie —  przekonaniom czytelników. Ze 
względu na te rozważania z przyjemnością 
dołaczam i swój słaby głos do osnutych na

Autoc^ârtykulu wstępnego z „Naszego 
Życia" Nr. 3 (161) z 16. I. br., gromiąc spo­
łeczeństwo polskie w  Łotwie, wali w drzwi 
nasze „aby je  otworzono —  pięściami i 
drągiem”. Na takie brutalne „dobi janie 
się ‘ nie sposób nie otworzyć drzwi i nie  ̂
wyleść ze skorupy płaza, egoisty, opiesza­
łości, gnuśności i podobnych epitetów, 
których autor nie szczędzi, i nie zareago­
wać na wszystkie zarzuty tak bezwzględ­
nie rzucone na nasze społeezeństwojj^na- 
lizu jąc artykuł p. Leszczyńskiego, obfitu­
jący  w  gromiące w yrazy, starałem się do­
szukać wytkniętych wad naszego społe­
czeństwa, bo ty lko znając zło, można szu­
kać sposobów na jego  usunięcie. Zdaje 
mi się, że tymczasem autor sprecyzował 
następujące w ady: 1) wstręt do drukowa­
nego słowa, 2) chęć do mówienia „po ciem­
ku rzeczy plugawych” , 3) prywatę, czyli 
obojętność na wszystko, co nie dotyczy 
spraw osobistych, 4) nie prenumerowanie 
„Naszego Życia". Co do punktu I-go my­
ślę, że autor, mówiąc o wstręcie do czy­
tania, miał na względzie czytanie pol­
skich książek. Chyba szanowny autor roz­
porządza danymi statystycznymi, które 
stwierdzają, że dobx*ze zaopatrzone biblio­
teki polskie nie mają czytelników. Nie 
wiem, jak  sprawa stoi z biblioteką polską 
w  Rydze i w  Daugawpils, bo w  miastach 
powiatowych Łatgalii i Zemgalii biblioteki 
polskie tak mało mają książek polskich i 
ostatecznie taką staj-zyznę i lichotę, że, 
rzeczywiście ,i drągiem nie można zmusić 
do czytania podobnych nieaktualnych już

‘■‘l A  «i fi
obecnie powieści, choć, trzeba oddać należ-» J 

'~ue, ze  ogół czytający nawet i takie 
v rupiecie już przeczytał. Biblioteka 
\  ty lko wówczas spełni swoje zadanie, je* * 
^«żeli stale jest odświeżana nowymi i dob- V*j 

książkami. A b y  nie bujać w  atmos- 
terze ogóln ików w  te j sprawie, byłoby; 
pożytecznie, aby osoby kierujące bibliote- 
kami polskimi w  Łotw ie przesłały do „Na?* 
szego Życia" dane, jakich autorów i ile 
dzieł posiada ją,określiły ruch czytelników* 
jakich autorów dzieła są najw ięcej czyta­
ne, jak ie  odczuwają się braki w  bibliote- , 
kach etc. N iew iadomo np. ja ki los spotkał ~ł— 
bibliotekę wędrowną, ETorą “przed paru i  fi 
latami tak szumnie organizowano. Mam 
wrażenie, że kwestia łatwego dostępu do 
dobrej książki polskiej na prowincji jest 
zaniedbana i powinna być omówiona na 
łamach „Naszego Życia" gruntowniej* 
Trzeba poza tym zwrócić uwagę, że jakże 
często warunki zewnętrzne paraliżują po­
czynania społeczeństwa, w yw ołu jąc za* 
mieranie życia społecznego, a nasz szanow­
ny interlokutor, jak  gdyby nic o tym nie 
wiedząc, tak niemiłosiernie i bezwgledńie 
biczuje i wini samo społeczeństwo. Co do 
punktu Ii-go, tych ..rzeczy plugawych**, 
trudno o tym mówić, nie wiedząc jak ie  
plugastwo miał na myśli autor. N ie będę 
dlatego nad tym się rozwodził, póki autor 
nie sprecyzuje w  następnym artykule do­
kładniej, o czym myślał. Jeśli chodzi o  
dalszy ciąg zarzutów autora, a w ięc o za* 
rzuty o prywacie, braku zainteresowau 

(Dokończenie na str. 2)



społecznych, ugrzęznięciu w  dom ow ych 
osobistych sprawach, to czy  Szanowny 
G rom icie l naszego społeczeństwa zapom­
niał o tych trudnościach, ja k ie  napotyka 
zw o ły  wanię ze.hrańfrnołeczny ch? C zy  nie 
jjjorzką ironią brzm ią słowa autora, sk ie­
row ane do społeczeństwa polskiego, o b ra ­
ku pulsu narodowego w niektórych oko­
licach je g o  ciała, czy nie k rzyw dą  jest 
d la  społeczeństwa zarzucanie mu w iny, 
choć często-w ina ta uie od n iego za leży?  
P rze jd źm y do punktu ostatniego: prenu­
m eraty „Naszego Życia ". Ani słowa, pre­
numerować trzeba i to trzeba każde j ro­
dzin ie po lsk ie j! Jeżeli k ierow n icy  pisma 
n ie są pewni doskonałości swego pupila 
—  „Naszego Życ ia " —  może będą łaskawi 
wysłuchać głosów społeczeństwa na temat, 
jak ich  sobie życzy łob y  uzupełnień w  piś­
mie. Bo przecież życ ie  nie składa się z 
sam ej ofiarnościT  IjY u d n g^W jjyag jić  od 4- j 
społeczeństwa, ażeBy^^Syfa łć^  chociażby j -  ' 
jed yn ą  gazetę ty lk o  d la iego, że jęsL-pol- 
ską. D latego właśnie ,że gazeta jes t je d y ­
ną, powinna ona odpow iadać potrzebom 
wszystkich sfer ludności (zadanie praw ie 
n iew ykonalne). Żeby nie być goîqslow- 
nym , przytoczę echa o gazecie naszej z 
rozm ów  prywatnych. Np. mówią, że prze­
czytan ie „N . Ż." nie da je  dostatecznej in­
form acji z g ie łd y  p ien iężnej i ry n k o w e j 
p raw ie  że  nie przytacza rozporządzeń rzą­
du* okóln Lików dotyczących spraw  rolnika, 
.właścicieli dom ów, spraw  spadkowych, o- 
głoszeń z „Vald ibas Vestnesis“ , zupełny 
p raw ie brak now in  z życ ia  m iejscow ego 
r o la k ó w T^prywatneg'ô (pożary , zaboTstwa,

’ z łodzie jstw a ). C zy  ma pismo korespon­
dentów  swoich na p row in c ji i w spół­
p racow n ików  i czy  nie na leża łoby za u- 
dane artyku ły  dawać pewne \yynagcnJap.

. n ie? Brak w  piśmie charakteru  odrębności 
(regionalnej: stosunek redakcji do odłamu 
społeczeństwa rzucającego p ierw iastk i od­
rębne o kulturze ludow ej, u m ysłow ej i 

/m aterialnej j est ujem ny. C zy  nie lep ie j 
i b y łob y  dodatki pow ieściow e umieszczać 

n ie  w  postaci w ycinków , lecz w  osobnych 
arkuszach, ażeby można b y ło  sposzyć ksią­
żkę, ja k  to d a je  np. .,P rzew odn ik  K ato­
lic k i"?  Na zakończenie —  pow róćm y do 
nagłów ka tego artyku łu— „Sezam ie, Seza­
m ie o tw órz  s ię !“ ,czy li do b a jk i o A li-Babie 
i  40 rozbójn ikach, w  k tó re j góra k ry ła  w  
sobie moc nagrom adzonych bogactw  i o- 
tw iera ła  się za w yrzeczen iem  „Sezam ie, Se­
zam ie o tw órz się!, a w  k tóre j  b iedny chłop 
podsłuchał to zawołan ie i takim  sposobem 
zdoby ł sobie skarby, w ięc  został bogatym . 
Pan  Leszczyński w o li do skarbów  u k ry ­
tych  w  społeczeństw ie w o łać :—  „N icpon ie, 
ospalcy! —  i w a lić  drągiem  w  drzw i do- 
m owstwa. Ano, zobaczym y, może dla na­
szego społeczeństwa będzie to hasło czaro­
dziejsk im , o tw iera jącym  skarby w  nim 
ukryte. A li  Baba

1EN POII7TCZMK

Minister wojny gen. J. BAŁODIS, który objął 
urząd wicepremiera w rządzie łotewskim

U S T A W A  O  B E ZPIE C ZE Ń STW IE  
W  dniu 11. lutego b. r. Gabinet M in i­

strów p rzy ją ł szereg ustaw, m ających do­
niosłe znaczenie d la państwa; wśród u- 
staw tych zasadnicze znaczenie posiada- 
ustawa o zachowaniu porządku i bezpie­
czeństwa publicznego w  państwie.

Ustawa ta przew idu je, że przestrzega­

nie porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego w  państwie należy do kom petencji 
m inistra spraw w ew nętrznych . W szystk ie 
instytucje, osoby urzędowe i obyw ate le  o- 
bow iązani są popierać działalność tych 
instytucyj, k tórym  pow ierzona jest p iecza 
nad bezpieczeństwem  państwa.

M inister spraw w ew nętrznych  może 
w ydaw ać instrukcje i rozporządzenia, do­
ty c zą ce : imprez i zebrań, pochodów ulicz­
nych, ograniczen ia ruchu u licznego i ko ło­
wego. przechow yw an ia  i korzystan ia z 
broni, m ateria łów  w ybuchow ych  i w o jen ­
nych, zachowania porządku i spokoju pub­
licznego, ogran iczen ia handlu, ogran icze­
nia produkcji napo jów  w yskokow ych ; m i­
nister może w ym ie rzyć  za p rzekroczen ie 
tych przep isów  g rzyw n ę  do Ls 1000 lub 
karę aresztu do 3 m iesięcy, jak  rów n ież 
może te k a ry  zm ie jszyć  lub je  u chylić ; 
do w ym ierzan i^  tych kar m inister ma pra­
w o upoważnić poszczególne osoby u rzę­
dowe.

M inister lub je g o  pełnom ocnicy mogą 
zastosować w y ż e j w ym ien ione k a ry  do 
tych osób, które św iadom ie czy  przez 
nietftoagę (m imo w o li), otwarcie czy pota­
jem n ie rozpow szechn iają szkod liw e dla 
państwa lub społeczności pogłoski lub 
in form acje, co nie w yk lucza , że w  poszcze­
gólnych w ypadkach  m inister może w d ro ­
żyć  p rzeciw ko takim  osobom dochodzenie 
sądowe.

U chw ały upełnomocnionych przez m i­
nistra osób urzędow ych  co do kar adm ini­
stracyjnych  można zaskarżyć do ministra 
spraw w ew nętrznych  w  przeciągu 7 dni. 
'K a ry  adm in istracyjne w  wypadkach, k ie ­
d y  tego w ym aga bezpieczeństwo państwa 
lub społeczności, zw łaszcza w  stosunku do 
w łóczęgów  oraz osób, co do których  pow ­
stają uzasadnione obaw y, że się mogą u- 
ch y lić  od ich odbycia— mogą być w ym ie ­
rzone natychmiast.

S tra jk i i lokauty są zabronione, jak  
rów n ież zabronione jest podżeganie do 
nich. W inu i przekroczen ia  tego prawa, o 
ile nie pod lega ją  w ezw an iu  do sądu, mogą 
być  karani w  przew idzianej w y ż e j d ro­
dze adm in istracyjnej.'

Dla dobra służby kierownicy resortów

m ają prawo zw a ln iać  pracowników  pa& 
stwowych, pryw atnych  i autonomicznych 
przedsiębiorstw . Pracow n ików  mianowa- 
nych przez G abinet M in istrów  może zwol< 
nić ty lk o  G abinet M inistrów . W  stosunku 
do pracow n ików  sam orządowych prawo 
zw oln ien ia  na leży  do kom petencji ministra 
spraw wew nętrznych . P raw o  to nie może 
być  stosowane do sędziów  i prokuratorów, 
Zwoln ionym  w  te j drodze pracownikom 
w yp łaca  się pobory za jeden  miesiąc z 
góry , jak  rów n ież p rzyzn a je  się im nie­
w ykorzystan y  urlop, nie d łu że j jednaf 
n iż 1 miesiąc.

M inister spraw w ew nętrznych  za zgodą » 
m inistra w o jn y  może uw ięzić na termia 
do 6 m iesięcy osoby, które uważa za szkod­
liw e  dla bezpieczeństwa państwa, jak  też 
je g o  gospodarczych interesów  lub zapro­
ponować tym  osobom opuszczenie państwa 
na określony lub n ieokreślony czas lub 
też zabronić m ieszkania w  pewnych 
miejscowościach. P o  u p ływ ie  6 miesięcy 
zakaz ten może b yć  przedłużony. Osoby, 
k tórym  zaproponowano opuścić granice 
państwa, do chw ili ■wyjazdu można trzy­
mać V  w ięzien iu . M inister spraw wew< 
nętrznych za zgodą ministra w o jn y  może 
te osoby rów n ież uwoln ić z w ięzienia 
przed ustalonym term inem,lub odwołać na­
kaz w ysied len ia. M inister spi*awiedIiwości 1 

m oże po lecić instytucjom  sądowym roz­
patrzen ie poza ko le jką , w  przyśpieszo­
nym  term in ie poszczególnych spraw oraz, 
jeś li tego w ym aga interes państwa —  mo­
że polecić roztrzygan ie spraw przy 
drzw iach  zamkniętych.

N a  p ropozyc ję  m inistra spraw wew­
nętrznych za zgodą ministra sprawiedli­
wości m inister w o jn y  ma praw o poszcze­
gólne spraw y sk ierow yw ać do sądu wo­
jennego. W stępne dochodzenia oraz sądo­
w e badanie w  takich w ypadkach  dokona­
ne być musi poza ko le jką , w  tryb ie  przy­
śpieszonym. W  podobnych sprawach o 
przestępstwach, ciężkich przestępstwach 
lub zamiarach popełnienia tych prze-J* 

-stępstw przeWidzfini£"A$~TrśtcTWlTr karyWO* ' 
’ g ‘ą być podwyższone ,aż do zastosow\nrifrp 
jak o  n a jw yższego  wym iaru  kary, bezter* ' 
m inowego c iężk iego w ięz ien ia  lub kary, 
śmierci.

Ustawa o zachowaniu porządku i bez*

Eieczeństwa publicznego w  państwie na- 
iera mocy p raw nej w  dniu je j  opubliko­

wania^ Stan w o jenny, k tórego termin skoń- 
~czy l się 15 .lutego- b. r., nie został przed-^ 

lużony. ■*
Jak wiadom o, stan w ojenny trwał w 

Ło tw ie  od 15. m aja 1934. r.

U S T A W A  O  STO W A R Z Y S Z E N IA C H
N IE Z A R O B K O W Y C H  9

! I *
W raz z ustawą o bezpieczeństw ie w ĵTatl- 

stw ie została p rzy ję ta  ustawa o stowarzy­
szeniach i organizacjach niezarobkowych. 
Ustawa ta p rzew idu je, że w szyscy miesz­
kańcy Ł o tw y  w  granicach dozwolonych 
przez tę ustawę, mogą skupiać się w  stowa­
rzyszeniach i ich zw iązkach. Łączenie się 
w partie polityczne zostało zabronione,



„NASZE ŻYCIE" »  1—

Statuty stowarzyszeń i zw iązków  re je ­
struje się w ministerstwie spraw społecz­
nych. Minister może odrzucić prośbę o 
rejestracji, jeś li (luną organ izację uważa 
za niepożądaną. Pełnoprawnym i członka­
mi mogą być osoby obojga płci, nie młod­
sze niż 21 lat. W ychow ankow ie szkól mo­
gą należeć do organizacji ty lko  za zgodą 
kierownictwa szkoły. Członkami władz 
aie mogą być członkowie, mieszkający 
stale za granicą. O byw atele  państw ob­
cych w e władzach organizacji mogą być 
ty lko  za zgodą ministra spraw społecz­
nych. Jeśli tego w ym aga interes społecz­
ny, minister może odwołać w ładze organi­
zacji lub ich członków  i na ich m iejsce 
mianować innych. Ponadto minister ma 
prawo wyznaczać kuratorów  dla poszcze­
gólnych organizacji. Organizacja podlega 
likw idacji,jeśli liczba członków jest m niej­
sza od przew idzianej statutowo, lub na 
ogół m n i e j s z a  niż 20.

Statuty stowarzyszeń, przew idziane w  
ustawach o izbach, pow inny być rejestro­
wane w  drodze norm alnej: dla rejestracji 
potrzebne jest jednak zezwolen ie odpo­
w iedn ie izby .statuty zaś muszą być uzgod­
nione z opracowanym przez izbę statutem 
normalnym. Prezes izby, pod którego 
kierownictwem  działa odpow iednie stowa­
rzyszenie, może zain icjować odwołanie lub 
mianowanie nowych członków organów 
wykonawczych stowarzyszenia jak  rów ­
nież powinien przestrzegać b y  stowarzy­
szenie nie uchwalało wniosków n iepraw­
nych lub niezgodnych ze statutem stowa­
rzyszenia.

Poszczególne organ izacje i zw iązk i mo­
gą łączyć się ze sobą i w  te j drodze bez 
likw idac ji kończyć swą działalność. O  
wniosku w  sprawie połączenia rozstrzyga 
minister spraw społecznych.

Dotychczas istniejące różnego rodzaju 
i o różnych nazwach stowarzyszenia nie- 
zarobkowe, zw iązki i inne organizacje 
pow inny w term inie 6 m iesięcy albo prze- 
rejestrować się w  drodze przew idzianej 
przez ustawę, albo z likw idow ać się.

Zarządzenia te nie dotyczą tych organi- 
zacy j, które rejestrowane b y ły  zgodnie z 
ustawą o organizacjach w alk i z pożarami; 
nie podlegają również ponownej rejestracji 
organizacje ,które istnieją na mocy ustaw 
o izbach, a które przed momentem nabra­
nia mocy praw nej n in iejszej ustawy b y ły  
ju ż zarejestrowane w  sądzie okręgowym . 
Różnego rodzaju dobroczynnościowe orga­
n izacje przerejestrow u je ministerstwo 
spraw społecznych w  porozumieniu z mi­
nisterstwem sprawiedliwości. Od chw ili 
opublikowania tej usiawy stowarzyszenia, 
zw iązki i inne organizacje do momentu 
przerejestrowania ich statutów nie mają 
prawa przyjm ować nowych członków, jak  
rów n ież — bez zezwolenia ministra spraw 
społecznych — zaw ierać umów, sprzeda­
wać, zastawiać, darowywać lub w inny 
sposób pozbywać się sw ej majętności czy

też obciążać ją  długami lub innymi zobo­
wiązaniami.

U S T A W A  P R A S O W A
Gabinet ministrów p rzy ją ł również no­

wą ustawę prasową. Za główne zadanie 
prasy w Łotw ie ustawa uważa szerzenie 
kultury duchowej i materialnej. Ustawa 
mówi że w granicach, zakreślonych przez 
to zadanie, istnieje wolność prasy. Redak­
torami czy wydawcam i periodycznych w y ­
dawnictw, wychodzących w języku  łotew ­
skim, mogą być osoby ty lko narodowości 
łotewskiej.

Zadaniem każdego periodyka jest 
kształtowanie zdrowej, tw órczej myśli spo­
łecznej, wcielanie w  masy idei 15 maja, 
popieranie prac rządu w dziedzin ie życia 
poiitycznego.gospodarczego i kulturalnego 
państwa i narodu. Dlatego każde w ydaw ­
nictwo powinno jak  na jw ięce j miejsca po­
święcać naświetlaniu życia Łotw y.

W zbronione jest zajm owanie się t y l k o  
wydawaniem  przekładów z literatury ob- 
cej w  języku  łotewskim. W nieperiodycz­
nych wydawnictwach zabrania się zamie­
szczania skróconych przekładów dzieł tre­
ści naukowej lub literatury pięknej. U- 
stawa obow iązu je od dnia je j  ogłoszenia.

U S T A W A  O  IN S TYTU C JA C H  
P O L IG R A F IC Z N Y C H

P rzy ję to  rów nież ustawę dotyczącą 
drukarń, bibliotek, czyteln i i handlu dru­
kami. Zgodnie z tą ustawą drukarnie, li­
tografie, cynkogra fie  i w vtw ôrn ie pieczęci, 
jak  również sk lepy sprzedające materiały 
dla potrzeb przedsiębiorstw  poligraficz­
nych, mogą być zakładane i utrzym ywane 
ty lko  za zezwoleniem  ministra spraw spo­
łecznych. Za te instytucje i przedsiębior­
stwa są odpow iedzialn i zatw ierdzeni przez 
m inisterstwo spraw społecznych k ierow ­
nicy, obyw atele łotewscy, m ający w ięce j 
n iż 21 łat. Rów nież potrzebne jest zezw o­
lenie ministra spraw społecznych dla han­
dlu w ytw oram i poligraficznym i,dla otwar­
cia i u trzym ywania b ibliotek i czyteló.Ob- 
cy  obyw atele mogą być właścicielam i 
tych przedsiębiorstw  ty lko  za zezw ole­
niem ministra spraw społecznych. W  w y ­
stawach i w itrynach, jak  również w czy­
telniach czy  w  poczekalniach publicznych 
zabrania się wykładania dla oglądania i 
czytania w ydaw n ictw  periodycznych po­
ligraficznych w  w iększej ilości w językach 
obcych niż w państwowym.

W szystk ie przew idziane w tej ustawie 
instytucje w  term inie 6 m iesięcy od chw i­
li opublikowania ustawy muszą otrzymać 
zezwolen ie ministerstwa spraw społecz­
nych na dalsze kontynuowanie pracy.

W  KIOSKU Z  O A Z E T Ą M I
U

i— '

P O Ł O W A  Z M NIEJSZOŚCI Ł O T W Y  —  
E T N O G R A F IC Z N I ŁO TYSZE

Pod takim tytułem  „ J a u n a k a s  Z i * 
n i a s“  z dnia 9. b. m. zamieszcza strzesz- 
czenie referatu W iktora Eglitis ‘a, w yg ło ­
szonego w  T -w ie  badaczy przeszłości.

Po stwierdzeniu tego rodzaju  prawd, że  
... „Istotnej mniejszości niemiec* 

k ie j w  Ło tw ie  nie ma, są natomiast 
po niem iecka m ów iący Łotysze^— 

autor przechodzi do spraw y Polaków  na 
Łotw ie, p rzy  czym  konstatuje:

. . . „W  taki sposób 40.000 naszych 
„Po laków ", to spolonizowani Lat* 
ga lczycy, ponieważ p rzyby ło  do 
nas (Po laków  —  przyp. red.) ty lk o  
k ilka  tys ięcy  . » .“  

i w  dalszym ciągu:
. . . „D o  istotnych mniejszości na« 
rodowych należą Rosjan ie —  staro* 
obrzędowcy —  100.000 i Żydzi —! 
100.000.
Pól z naszych mniejszości, to są w  
zasadzie etnograficzni Ł o ty s z e " . .  *

Charakterystyczne w ypow iedzi powyż-» 
sze notu jem y z obow iązku dziennikarskie-' 
go, wychodząc z te j zasady, iż  dobrze jes t 
czasem w iedzieć, co o nas mówią czy  my­
sią sąsiedzi . . .

Od Redakcji
Troska o los „Naszego Żyda" —  jedynego 

pisma polskiego w Łotwie —  znajdowała zawsze 
na tych szpaltach swoje uzewnętrznienie czy to w. 
artykułach redakcyjnych, jak np. artykuł p. t* 
„Bijemy na alarm" (Nr. 153 z dnia 21. XI. U'b. r.)g 
czy też, jak ostatnio, w gorącej dyskusji na ten te­
mat, podjętej przez p. St. Leszczyńskiego artykułem 
p. t. „Mobilizacja" (Nr. 161 „N. Ż.“ z Hnia 16. sty­
cznia). Głosy, jakie padły w tej dyskusji, oraz 
osoby autorów, którzy wzięli w niej udział, napawać 
powinny radością i otuchą każdego szczerego Pola­
ka —  członka wielkiej rodziny polskiej na Łotwie» 
Bo jakkolwiek między dyskutującymi istnieją nie­
małe różnice zdań co do dróg, na których mamy 
utrzymać pismo, to jednak nie ma między nimi ta­
kiego, któryby nie myślał z gorącą troską o 
przyszłości pisma, któryby nie pragnął jego roz­
budowy i rozkwitu.

Reakcja na podniesioną sprawę przyszłości pis­
ma jest, można to już dzisiaj śmiało stwierdzić, po­
ważna i ogromna. Oby na wszystkie inne tematy 
żywo nas obchodzące padało nie mniej poważnych 
głosów, a Redakcja nie potrzebowała by uskarżać 
się na brak współpracowników czy brak materiału z 
terenu.

Ze swej stron Redakcja najserdeczniej dziękuje 
wszystkim tym, którzy w sprawie pisma głos za­
bierali czy jeszcze zabrać zechcą. REDAKCJA
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Wiadomości bieżące
 Na uroczystości poświęcenia nowe­

go gmachu T-wa Łotewskiego w stolicy 
11. b.m. Prezydent Państwa dr K. Ulmanis 
w  swym okolicznościowym przemówieniu 
poinform ował zebranych o przyjęciu  przez 
ministra w o jny, gen. J. Bałodis4a obow iąz­
ków wice-premiera.

Na wiadomość tę uczestnicy uroczystości 
zgotowali gon. Bałodis‘owi gorącą owację.

  W ie lk ie  tradycyjne 9-te skolei
św ięto pieśni łotew skiej odbędzie się w  
dniach 18. i 19. czerwca b. r. na nowej 
estradzie w  parku Uzwaras, projektow a­
nej na 20.000 śpiewaków. Publiczność roz­
mieszczona zostanie na w idowni, p rojekto­
w anej na 100.000 osób, z czego przew idu je 
się ty lko  3740 m iejsc stojących.

 P ro jek t budżetu państwowego na
rok gospodarczy 193S— 39 został zbilanso­
wany na ogólną kw otę 187 mil. łatów po 
stronie przychodów i rozchodów. W  po­
równaniu z r. ub. budżet zw iększony został 
o 7 mil. łs.

 15. b. in. p rzybyła  do W arszawy
łotewska delegacja  do prowadzenia per* 
trak tacy j handlowych z dyrektorem  de* 
partamentu 4 łotewskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych A . Karape na czele.

  15. b. m. w  pierwszym  dniu uka­
zania się papierów wartościowych na cclć 
budowy hydrocentruli w Kegums w całym 
państwie zadeklarowano zakupienie tych 
papierów  na kwotę przeszło 35. mil. Ls.

 Święto dziecka odbędzie się w  r. b.
w  całym państwie w  dniu 12. czerwca.
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Polski
N a  1 e w o i Wspaniale awy. 
cięstwo boksu polskiego nad 
drużyną niemiecką w dniu 13» 
b. m. w  Poznaniu, W stosunku 
10:6, N a zdjęciu członek wal­
czącej bokserskiej drużyny 
Polski, Kolczyński wraz s po* 
konanym przeciwnikiem, mist- 

rzem Europy Murachem

U  d o ł u :  Onegda j odby­
ło się pod przewodnictwem 
Marszałka Śmigłego-Rydza ple­
narne posiedzenie Rady Nau­
kowej Wychowania Fizyczne­
go. Na zdjęciu rzut oka na 
salę obrad. Obok Marszałka 
Śmigłego-Rydza siedzi na pra* 
wo premier gen. Sławoj- 

Składkowski

spraw zagranicznych^ 
spraw wojskowych, 
skarbu,
przemysłu 1 handlu, 
rolnictwa i reform rolnych, 

a nadto 2-gi wiceminister spraw wojskowych 1 za, 
etępca szefa Sztabu Głównego,

Tematem obrad były sprawy gospodarcze, 
związane z przygotowaniem obrony, a w szczegół* 
ności sprawa uporządkowania agend aprowizacyj* 
nych, oraz sprawa państwowej polityki tur owco* 
wej.

N O W O W Y B U D O W A N A  K O L E J K A  L IN O W O  
»— T E R E N O W A  W  K R Y N IC Y . Po otwartej w  
jfofcu 1936 kolejce linowej w  Zakopanem na blisko 
jfiwukilometrowy szczyt Kasprowego również K ry - 
fiica, drugie pod względem doskonałości terenów 
I  wyposażenia zimowisko w Polsce, zdobyła się na 
.Wybudowanie kolejki górskiej.

Technicznie kolejka ta wzorowana jest na sy­
stemie- kolejek szwajcarskich.
> Jest to kolej linowo —  terenova, posiadająca 

.tor o szerokości 1 ni położony na szynach, utw ier­
dzonych specjalną metodą na podkładach żelaz­
nych, spoczywających na podłożu z tłucznia. Trasa 
kolejk i zaczyna się obok tak zwanej Dyrektorówki 
i  biegnie w  kierunku prostym na szczyt Góry Par­
kowej. Na przejściach przez tor saneczkowy i 
[przekroczeniach chodników parkowych znajdują 
tię  wiadukty żelbetowe i kamienne. Chodniki prze­
biegają górą, ponad torem, zaś tor saneczkowy po­
łożony jest pod trasą kolejki.

Pojemność wozu kolejk i —  osób 50, ponadto 
(Odpowiednio skonstruowane kosze dla przewozu 
Saneczek i nart.

W óz kolejki kursuje co 4— 5 m in , czas prze­
jazdu wynosi min. 3, wobec czego osiąga się 13 
przejazdów na godzinę.

Członkowie polskich i zagranicznych Związków 
Narciarskich uzyskują na przejazdy tą kolejką 
miżki. Saneczki i narty przewożone są gratis.

R E G E N T  H O R T H Y  I KS. A X E L  D U Ń SK I N A  
P O L O W A N IU  W  B IA Ł O W IE Ż Y . B i S ^ T w T e ^ a r  
Otoczenie Regenta H orthy’ego i dziennikarze wę- . 
głerscy zwiedzili przed wyjazdem  rezerwat żubrów 
położony w odległości paru kilometrów od Biało­
wieży.

* Dziennikarze weszli na t. zw. Górę Batorego. 
N a górze te j król Stefan Batory rozb ijał zawsze 
Ewe namioty myśliwskie.

Rezerwat żubrów, gdzie znajduje się 13 wspa­
niałych okazów tego zwierzęcia, wywarł na goś­
ciach duże wrażenie.

Następnie goście węgierscy zw iedzili park na­
rodowy, który obejm uj'' przestrzeń 4.640 ha. Jest 
to rezerwat nietknięty ręką człowieka, służący jako 
teren naukowy i dla doświadczeń w dziedzinie 
przyrodoznawstwa. W  parku ży je  na pół wolnej 
stopie piec niedźwiedzi.

Gościom pokazano świerki, dochodzące do 50 
ni. wysokości, dęby o masie ponad 30 m. sześć., 
niespotykanej wysokości lipy oraz wielkie graby i 
odwieczny 'dąb, pod którym, według po’dania, król 
Jagiełło sprawował sądy.

W  południe przy pięknej pogodzie odbyło się 
reprezentacyjne polowanie, w którym wzięli udział 
Prezydent R. P., Regent W ęgier, Marszałek Śmig­
li-R yd z , duński następca tronu ks. Axel, gen. 
Sosnkowski i inni.

Ogółem padło 31 dzików;. Regent W ęgier zabił 
6 dzików, a duński następca tronu książ'" A xe l 
ustrzelił wspaniałego odyńca.

Prezydent R. P. wręczył Regentowi W ęgier 
ewoją odznakę myśliwską św. Huberta t. zw. 
„Spalską", a gen. Sosnkowski, jako prezes Po l­
skiego Związku Łowieckiego honorową odznakę 
Związku.
P IE R W S ZE  PO SIE D ZE N IE  K O M ITE TU  O BRO NY 

R. P.
W a r s z a w a .  Dnia 11. lutego 1938 roku o 

godzinie 11 odbyło się na Zamku Królewskim w 
Warszawie, pierwsze posiedzenie Komitetu Obro­
ny Rzeczypospolitej. Obradom przewodniczył 
Prezydent Rzeczypospolitej. Udział w posiedzeniu 
Hrzięli:

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych
Prezes Rady Ministrów.
Ministrowie;

j .  Laskowski

Świat zakłamany
R E PO R T A Ż  W Ł A S N Y  Z  ROSJI SO W IECKIEJ

10)

Leon Trocki nie is tn ie je ! N ie  istnieje dla 
społeczeństwa sowieckiego.

Fałszowanie historii poszło w  Sowietach tak 
daleko, że film , wyświetlany w  kinach z okazji 

rocznicy rewolucji październikowej p. n. „Lenin 
w październiku" nie pracę Lenina przed stawia, ale 
usiłuje udowadniać, że Lenin z u wszystkich swoich 
współpracowników najbardziej cenił Stalina. '

W  chwilach, kiedy Lenin nie może powziąć de­
cyz ji (a  chwil takich na filmiie jest k ilka ), wpada 
w zamyślenie i, zwracając się do swoich adiutan­
tów, stwierdza, Że „trzeba poradzić się Stalina". 
Z jaw ia się Stalin i natychmiast —  z błyskawiczną 
szybkością —  rozstrzyga wątpliwości Lenina, któ­
ry mu dziękuje tak uniżenie, że aż diabli biorą, ■ 
kiedy się patrzy na to bezczelne fałszowanie hi­
storii. W iadomo bowiem, że Lenin miał bardzo 
dużo zastrzeżeń co do Stalina.

Na film ie tym  widzim y Zinowiewa i Kamienie- 
wa, którzy —  zgodnie zresztą z historyczną praw­
dą —  protestują przeciw bombardowaniu Pałacu 
Zimowego. Moment ten jest zrobiony w  film ie 
bardzo jaskrawo. Jest sprzeczka. Zinowiew i 
Kam ieniew walą pięściami w stół, Lenin stwierdza, 
że z takimi ludźmi nie można zbudować nowego 
ładu i rezygnuje, co już jest —  jak wiadomo —  
nieprawdą. •

„T rzeba poradzić . się Stalina" —  oto jedyna 
decyzja Lenina w ujęciu film u „Lenin w  paździer­
niku". Reszta jest nieważna. N ieważne zupełnie 
jest to, że film  ten mógłby mieć wartość dokumęn- 
tu historycznego dla przyszłych pokoleń, a w uję­
ciu fałszerzy historii wartości żadnej nie ma, waż­
ne jest to, że część w idzów —  może uwierzy, 
iż taka jest prawda historyczna.

Ale widzowie nie adîadzçtj»! ani swojej wiary 
ani niewiary. Siedzą obojętnie,' przyglądając, się

obrazom na ekranie. W chwilach, kiedy ukazuje 
się Stalin niektórzy oklaskują. Oklaski te jednak 
dalekie są od przeciętnych oklasków w teatrach 
sowieckich.

W atmosferze zakłamanej rzeczywistości, usi­
łującej sfałszować przeszłość, wychowuje się nowe 
pokolenie, pokolenie, które bardzo trudno jest poz­
nać, gdyż ponuro patrzy na ludzi, rozmawia nie­
chętnie i unika wszelkich tematów, chociażby na­
wet bardzo luźnie związanych z polityką i woj­
skiem.

W tym ostatnim wypadku możemy się dużo 
nauczyć od Sowietów.

W autobusie spotkałem kiedyś młodego czło­
wieka w cywilnym ubraniu i wojskowej, kawale­
ryjskiej czapce.

—  Cóż to? —  zapytałem —  macie czapkę ka­
waleryjską ?

—  Tak.
—  To pewno byliście w kawalerii?
—  Nie, towarzyszu, —  nie byłem jeszcze w 

wojsku. To czapka mego brata. Przyjeżdżał nie­
dawno na urlop i zostawił czapkę, więc noszę.

—  To brat wasz w kawalerii?
—  Tak. .
—  A  w jakim pułku?
—  Nie wiem.
—  Cóż, nie piszecie nigdy do brata?
—  Pisuję,
—  I  nie wiecie dokąd?
—  Mam adres zapisany w domu, —  zapom­

niałem.
I  potem już napróżno usiłowałem podtrzymać 

rozmowę. N a większość pytań młody człowiek 
odpowiadał m i: „nie wiem".

Jeżeli tylko rozmowa zaczyna wkraczać w 
dziedzinę stanu gospodarczego kraju, albo padają 
pytania w  rodzaju: „co myślicie, towarzyszu, o
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Jeszcze o spisku gen. Fritsch’a
Rewolucja pałacowa

dokonana przez Hitlera wywołała powófó sensacyjnych pogłosek

Klęska czerwonych wojsk  
hiszpańskich

Wojska rządowe posuwają się w  kierunku To- 
wielu wzdłuż rzeki A l f  ambra, mimo że czerwoni 
rzucają na zagrożony front coraz nowe posiłki 1 
miejscami stawiają zacięty opóc, Ostatnio walki 
przyniosły trzy ważne sukcesy wojskom gen. 
Franco. Pierwszym a nich jest zdobycie pozycji 
górskich przy Zancado, około 45 kim. na północ od 
Teruelu, panujących nad doliną rzeki w  kierunku 
miasta. Duże strategiczne znaczenie ma też za­
jęcie Peralejos, dokonane po dłuższych walkach. 
Wreszcie udało się oddziałom gen. Franco przerzu­
cić po raz pierwszy silniejsze zastępy na wschodni 
brzeg dolin rzeki Alfainbra, dotychczas pozosta­
jący w ręku nieprzyjacielskim. Dzięki temu udało 
sle przerwać związek wojsk nieprzyjacielskich* 
stojących na wschód od Teruelu, z  główną armią 
na północy.

Jak wyjaśniają z Saragosy, wynoszą straty 
wojsk czerwonych od chwili rozpoczęcia ofenzywy 
narodowców około 50.000 zabitych i rannych» 

Wśród rozbitych i zdziesjątkowanych oddziałów 
znajdują się bataliony, które w  czasie walk o po­
zycje górskie w Sierra Palomera zostały do nogi 
wybite.

S a l a m a n k a .  Oficjalnie komunikują, ź# 
pierwsza faza bitwy pod Teruel została zakończona 
po 72-godzinnej walce. Wojska gen. Franco za­
jęły 160 nieprzyjacielskich stanowisk, ora* 80 
miejscowości. Łącznie obszar, zajęty przez wojska 
gen. Franco pod Teruel, wynosi 800 km, kw* 
wzięto do niewoli 7 tys, jeńców. .

Berlińska „rewolucja pałacowa*1, zakończona 
dymisją kilkudziesięciu generałów, wywołała praw. 
dziwą powódź różnych sprzecznych i trudnych do 
sprawdzenia wiadomości. Wbrew wszelkim zaprze­
czeniom niemieckim prasa francuska w dalszym 
ciągu pisze

O PRÓBIE PRZEWROTU ZE STRONY GENERA- 
L1CJI NIEMIECKIEJ

udaremnionej w ostatniej chwili przez „Gestapo". 
B. naczelny wódz armii lądowej Kzeszy gen, 
Fritsch miał nawet zająć gmach koméndy miasta 
w  Berlinie 1

OBSADZIĆ WOJSKIEM PLAC  PRZED PAŁACEM  
SAMEGO HITLERA;

Niektóre gmachy rządowe były przez 4 dni ob­
sadzone przez garnizon berliński.

Po aresztowaniu gen. Fritscha 1 udaremnieniu 
zamachu Hitler musiał jednak pójść na ogromne 
ustępstwa i uwolnić aresztowanych a armię dopuś-

Widin rozbił oktet powietizDyo ud skie skały

Wielki sterowleo sowiecki „ZSRR V-6!l odby­
wający lot ćwiczebny na trasie Moskwa —  Mur­
mańsk uległ katastrofie w pobliżu miejscowości 
Kandałaksza w odległości 277 kim. na południo- 
zachód od Murmańska, Z załogi sterowca złożonej 
Z 19 osób, 13 ołób poniosło śmierć na miejscu, a 
trzy osoby zostały lżej lub ciężej ranne.'

„ZSRR V-6“ uległ katastrofie z powodu silnej 
wichury, która roztrzaskała tterowiec o wierzchołek 
górski.

Byl to Jeden z największych sterowców sowiec­
kich długości 105 metrów i pojemności 19 tysięcy 
metrów sześć. Został on zbudowany w 1934 r. 
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ció do bezpośredniej kontroli polityki zagranicznej 
Rzeszy.

Bardzo sprzeczne są doniesienia prasy zagra­
nicznej o następstwach zmian niemieckich.

Prasa angielska twierdzi, że powierzenie steru 
polityki zagranicznej takiemu niezręcznemu i nieo­
panowanemu dyplomacie jak Ribbentrop 
ZAOSTRZY ZNACZNIE STOSUNKI ANGIELSKO- 

N IEM IECKIE, 
zwłaszcza, że Ribbentrop nigdy nie ukrywał swej 
niechęci do Anglii.

Dzienniki wiedeńskie przypuszczają, że nastąpi 
OCHŁODZENIE STOSUNKÓW NIEMIECKO- 

WŁOSKICH
ze względu na silniejszą interwencję Niemiec w 
wewnętrzne sprawy Austrii i różnice w sprawie 
Hiszpanii. Armia niemieeka podobno kategoiŸczn'e 
domaga się
W YCO FANIA  SIĘ Z A W AN TU R Y  HISZPAŃ­

SKIEJ.
Prasa francuska pisze, ze po ostatnich zmia­

nach
POKÓJ W  EUROPIE ZOSTAŁ JESZCZE SILNIEJ 

ZAGROŻONY, 
gdyż decydujące obecnie w armii czynniki są bar­
dziej skłonne do prowokowania konfliktów.

„Prawda" moskiewska również twierdzi, ż« 
zmiany w Niemczech
PRZYŚPIESZĄ WYBUCH NOWEGO KONFLIK­

TU N A  KONTYNENCIE EUROPEJSKIM.
Wszystkie dzienniki są zgodne, że bezkrwawa 

rewolucja w Niemczech jest dopiero
POCZĄTKIEM  OSTRYCH KONFLIKTÓW  

W EW NĘTRZNYCH 
między armią a partią hitlerowską. Hitlerowcy będą 
musieli obecnie przystąpić do generalnej czystki 
w armii co oczywiście zrodzi nowe konflikty o 
niedającym się przewidzieć przebiegu.

H O LAN D IA  UZNAJE IMPERIUM WŁOSKIE. 
H a g a .  Królowa Wilhelmina zamianowała dotych­
czasowego posła holenderskiego w Bukareszcie po­
słem w  Rzymie.

Nowy poseł holenderski w Rzymie wręczy listy 
uwierzytelniające skierowane do króla Włoch I 
cesarza Abisynii. Objęcie {placówki rzymskiej 
przez nowego posła holenderskiego nastąpi jeszcze 
w bieżącym miesiącu.

ruchu stachanowskim, czy uważacie, że to pożyteczno 
w gospodarstwie narodowym" —  rozmówcy zaci­
nają się i wyraźnie dążą do jak najprędszego «koń­
czenia rozmowy.

Trudno więc jest poznać młodzież sowiecką, (o t ­
warcie się przyznaje i nie potrafiłem nawiązać kon­
taktu z młodymi, chociaż kilkakrotnie udawało mi się 
rozmawiać przygodnie z przedstawicielami młodego 
pokolenia. N ie wiem jednak, jakie prądy nurtują 
to pokolenie, nie wiem, jakie ma dążenia, wiem 
natomiast, że młodsi ludzie w  wieku około 25-clu 
lat z niepokojem przyglądają się młodzieży W 
wieku szkolnym.

—  Mają wszelkie ułatwienia, mogą wszystkiego 
się uczyć! —  mówią a zazdrością. —  Cały kraj 
tylko o nich myśli.

—  Powinniście się cieszyć z tego,
—  Czy o nas tak myślanoT Ręczę wam, że —« 

jeżeli nie macie na samym sobie potwierdzenia —- 
w 99 procentach t> nas nie myślał nikt. Wszystko 
zawdzięczamy sobie.

Zdziwiło mnie, że zdanie to nie jest odosobnione. 
Rozumiejąc zazdrość ze strony pokolenia, wycho­
wującego się w najbardziej nienormalnych warun­
kach, jakie kiedykolwiek istniały na swiecie —  
nie mogłem zrozumieć na czym polega pewnego 
rodzaju nienawiść młodych do młodszych. Do zro­
zumienia tego pomogły mi własne wspomnienia ze 
szkoły bolszewickiej.

W  rok po rewolucji nastąpiła reforma szkol­
nictwa i oddanie w ręce uczniów całkowitej wła­
dzy nad szkołą. Doskonale pamiętam ten okres, 
kiedy szczytem marzeń każdego prezesa uczniow­
skiego komitetu było kazać dyrektorowi szkoły 
protokółować przebieg zebrania plenarnego. I  
dyrektorzy protokółowali. Jeszcze jaki Rzecz 
prosta, że nie moins było wtedy mówić o nauce, 
{(resztą zaś rząd wyraźnie wtedy szedł na popu­
larność w masach i pozwolił sobie na luksus 
błyskawicznego rozszerzenia sieci wyższych uczelni, 
do których przyjmowano bez żadnego przygotowa­
nia. Wiem doskonale, że w  jesieni r. 1918-go w 
Smoleńsku na uniwersytet uczęszczali, jako słu­
chacze- zwyczajni, robotnicy bez niższego wykształ­
cenia, żołnierze itd. Zapisywali się zresztą wów­

czas na uniwersytet koledzy mego brata —  podów­
czas ucznia klasy czwartej. Nic więc dziwnego, 
i© to pokolenie nie zdobyło wiedzy. Ponieważ 
jednak ma dyplomy ukończenia rozmaitych szkół, 
przeto dostało się na odpowiedzialne stanowiska 
we wszystkich dziedzinach życia. I  praktyka ży­
ciowa wykazuje, że właśnie pokolenie średniackie 
nie daje sobie rady, nie mając odpowiednich kwa­
lifikacji. Dlatego staje się coraz mniej cenione i 
stawka państwa na młodych przenosi się na młod­
szych. Prawdopodobnie przyczynia się do tego 
również I to, że średniacy pamiętają zbyt dobrze 
hasła rewolucji i pierwszych lat porewolucyjnych, 
podczas gdy młodsi tego już nie znają, —  nie 
mogą więc uchwycić różnicy ideologicznej między 
twórcami rewolucji rosyjskiej a Stalinem, —  róż­
nicy nieraz zasadniczej.

Ponieważ i w szkolniczwie nastąpiła „reorga­
nizacja" i bolszewicy dawno już zarzucili metodę 
przekształcania szkoły na przedszkole polityczno-

fospodarcze, —  przeto można wnioskować, iż po- 
olenie dochodzące obecnie do 20-tu lat będzie 

miało niezbędny zapas wiedzy i potrafi wzbogacić 
r.ią ciągle jeszcze niewystarczające —  kadry.

Czy stawka na to pokolenie jest słuszna, czy 
nie —  pokaże przyszłość. Jednak i teraźniejszość 
pozwala wyciągać pewne wnioski, dotyczące at­
mosfery, w jakiej wychowuje się współczesne po­
kolenie młodzieży sowieckiej i podstaw tego wy­
chowania.

Widziałem w teatrze ukraińskim w Charkowie 
sztukę p. t. „Konfrontacja" i byłem oburzony jed­
nakowo treścią sztuki, jak i zachowaniem się mło­
dzieży podczas przedstawienia,

Treść sztuki jest następująca:
Szpiedzy niemieccy, przebywający w Sowie­

tach, korespondują ze sobą. Złodziej wycina jed­
nemu z nich kieszeń, znajdując w niej list, po 
przeczytaniu którego zaczyna- podejrzewać niezna­
jomego okradzionego o szpiegostwo. Złodziej od­
nosi list sędziemu śledczemu, opowiadając, jaką 
drogą wszedł w posiadanie tego listu, 1 sędzia, za­
miast aresztować złodzieja, korzysta z jego usług. 
W  rezultacie szpiega łapią. Ale ostatecznie wy­
daje go w ręce agentów G. P. U. lekarz, do któ­

rego ciężko ranny szpieg zdołał się doczołgać.
Oto nowa etyka!
Lekarz denuncjuje ciężko rannego pacjenta* 

złodziej staje się do pewnego stopnia bohaterem 
dlatego, że nie tylko wyciął kieszfiń jakiemuś czło­
wiekowi, ale jeszcze przeczytał jego listy pryw 
watne.

Czekałem, kiedy wreszcie złodzieja zamkną z* 
kradzież, bo przecież, oprócz listów, wycięta kie­
szeń zawierała sporo pieniędzy. A leż gdzie taml 
Nie tylko nie zamknęli, ale jeszcze w ostatnich' 
scenach rzucał się w  obecności sędziego śledczego 
na aresztowanego szpiega, jakgdyby w rzeczywi­
stości możliwe było tego rodzaju „dopomaganie'* 
śledztwu.

Jeszcze więcej Jednak, niż sztuka, oburzyło 
mnie zachowanie się młodzieży, która przy otwartej 
kurtynie oklaskiwała właśnie te wszystkie sceny, 
które wywoływały mój największy sprzeciw 
wewnętrzny.

Podczas przerwy rozmawiałem z młodą dziew­
czyną, pytając ją  dlaczego tak gorąco oklaskują 
sztukę i zwracając uwagę, ie  przecież w  gruncie 
rzeczy treść je j jest zaprzeczaniem wszelkiej etyki*

—  Co wy mówicie, towarzyszu —  wtrącił się 
do naszej rozmowy jakiś bardzo młody człowiek —» 
i złodziej i lekarz wypełnili tylko część swego 
obowiązku wobec państwa.

—  A  obowiązek sędziego śledczego wobeą 
państwa, obowiązek, który każe aresztować zło­
dzieja? —  zapytałem. —  Przecież dla bezpieczeń­
stwa społeczeństwa złodziej musi być aresztowany.

Widocznie warunki życia w Sowietach i 
potworne zakłamanie zrobiły swoje: młode poko­

lenie zachwyca się nie szlachetnością ducha, ais 
denuncjacją, nie humanitarnymi czynami, lecz za­
pachem krwi. Zresztą, kto wie, czy nie jest to 
spowodowane niezdrową atmosferą sensacji, jaka 
otacza szpiegostwo i zdolność młodzieży w ulega­
niu sensacjom. Jeżeli nawet tak jest —  świadczy, 
to tym gorzej o wychowawcach, którzy nie wa­
hają się dla doraźnych celów wygrywać momenty 
niezdrowej sensacji, zapominając, że paczą ona 
instrument tak czuły, jak charakter młodzieży.

(DCN>
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Dział religijny

Ewangelia na niedzielę Mięsopustną
Z A P IS A N A  U ŚW . ŁU K A SZA  W  ROZDZ. 8, W . 4— 15

Wonczas: G dy zebrała się wielka rzesza, a i z miasta garnęli się do Jezusa, 
przemówił w  przypowieści: W yszedł siewca, by zasiać ziarno swoje. 1 kiedy
siał, jedno padło podle drogi, zostało zdeptane, i ptactwo powietrzne wydziobało  
je. Inne zaś padło na grunt skalisty, a, zakiełkowawszy, uschło, bo nie miało 
wilgoci* Inne znowu padło między osty, a osty razem wzrosły, i przygłuszyły je. 
Inne wreszcie padło na ziemię dobra i, wrósłszy, przyniosło plon stokrotny. 
Mówiąc to, wołał: Kto ma uszy do słacli ania, niechaj słucha! —  I pytali Go  
uczniowie Jego: Co oznacza ta przypowieść? A On im rzekł: W am  dano poznać 
tajemnicę królestwa Bożego, innym zaś przez przypowieści, aby  

„patrzyli, a nie widzieli, i słuchali, a nie zrozumieli”.

N A U K A

To zaś oznacza owa przypowieść: Ziar­
nem jest słowo Boże, a podle drogi są ci 
słuchacze, do których potem przychodzi 
szatan i porywa słowo z ich serca, aby 
przez wiarę nie byli zbawieni. A na grun­
cie skalistym są ci, którzy z radością 
przyjm ują słowo, skoro wierzą do czasu 
a w chwili pokusy odpadają. A to, które 
padło między osty, oznacza tych, co słu­
chają, ale wśród drogi troskami, bogactwy 
i rozkoszami życia bywają przyduszeni, i 
plonu nie przynoszą. A to, co jest na dob­
re j ziemi, oznacza tych, którzy w dobrym 
I szczerym sercu, usłyszawszy słowo, za­
chowują je, i w cierpliwości plon przy­
noszą.

Pokarmu potrzebuje koniecznie nasze 
ciało, bez niego choruje i umiera. N ie 
mniej potrzebuje go i nasza dusza. Chw y­
ta za tym człowiek chciwie za gazetę lub 
książkę, słucha rozmaitych nowinek, idzie 
'do kina, na odczyt lub koncert, by zaspo­
koić ciągły głód ducha. Czy ta strawa 
jednak wystarczy?

„Nie samym chlebem żyje człowiek, ale 
każdym słowem, które pochodzi z ust Bo*

źych,“  powiedział niegdyś Zbawiciel. Dzi­
siaj zaś wola: „K to ma uszy do słuchania, 
niech słucha.“  A czego ma słuchać? Oto 
słowa bożego, które jest ziarnem, mogą­
cym przynieść w duszy plon stokrotny.

Jeżeli Kościół kapłanom swoim nakłada 
ścisły obowiązek, by w  każdą niedzielę i 
święta głosili słowo Boże, to już z tego 
samego wynika, że wierni powinni go 
słuchać.

Słowo Boże zawsze posiada siłę twórczą 
i swej siły żywotnej nigdy nie traci. Sku­
teczność jego  zależna jednak jest nie od 
tego, kto je  głosi, ale od gleby, na jąką 
pada, i. j. od stanu duszy, która je  p rzy j­
muje, i od współpracy z nim.

N ie może Boże ziarno żadnego przy­
nieść plonu tam, gdzie, zanim jeszcze 
skiełkuje, w ybierze je  szatan przez swoich 
popleczników, których dziś pełno na każ­
dym kroku.

Nie może także plonować, jeżeli do 
podglebia skalistego nie zapuści odpowied­
nich korzeni. Na co się przyda, że ktoś, 
chociaż kazaniem wprost zachwycony był, 
jednak, co jednym uchem wpuścił, natych­
miast drugim wypuści? N ie może także być

T r o c ł k *  h i s t o r i i

18-cie lat temu * )

..„Działania grapy gen, Śmigłego-Rydza miały 
rozpocząć się dopiero W pierwszych dniach stycznia 
1S20 r., gdyż trzeba było dać czas wojska łotew­
skiemu do osiągnięcia gotowości bojowej.**) Ale 
już ...„w drugi dzień świąt (Bożego Narodzenia —  
przypisek mój), w myśl rozkazu dowódcy I. bry­
gady, pierwszy pułk zaczynał marsz... ...Marsz był 
bardzo ciężki... Połowa Żołnierzy, niemal wszyscy 
oficerowie poodmrażali sobie twarze, uszy przy­
klejały się do okapów hełmów. W czasie marszu 
Kołnierze musieli patrzeć jeden na drugiego, by 
natychmiast rozcierać Śniegiem szron, pojawiający 
sic na twarzach... Po przejścia pięknego, lecz nie­
gościnnego jeziora (Dryświackiego —  przyp. mój) 
okazało się, że w Tylżu zostały po Wojnie tylko 
okopy. Przed czołową kompanią uciekały witki...4*

Wreszcie 31. grudnia 1919 roku 3-cia dywizja 
pierhoty legionowej stanęła na wyjściowych stano­
wiskach, obsadzając brzeg Dźwiny od toru kolejo-* 
wego> Wilno— Dyneburf po Krasław włącznie. Siły 
polskie liczyły na ogół 340 oficerów, 13.260 bag­
netów oraz 72 działa w stanie bojowym.

—  „Sprzymierzona z Polską Łotwa —  czytamy 
'dalej w dziejach 1. pułku legionów —  przygotowy­
wała do działań 3 dywizje piechoty...

...Z tego 13 batalionów (8  tysięcy bagnetów) 
zostało zebrane w okolicy Jakobsztatu, bałtycka 
Landwera (3 tysięcy bagnetów), stojąca na lewym 
brzega Dźwiny, miała być łącznikiem pomiędzy 
głównymi siłami Łotyszów a ich grupą Purinia 
'(4 tysięcy bagnetów), stojącą w rejonie Bebre (16 
kim od ftukszty) i Kazimieryszek, a przeznaczoną

* )  Patrz Nr. 6 (164) „Naszego Życia" str. 
6— 7.

* * )  Cytaty z dziejów 1. pułku piechoty le­
gionów nnVlrich.

do Ścisłego Współdziałania z Wojskiem polskim".
Zajęcie stanowisk do ofensywy następuje l-gt> 

stycznia 1920 r. (W międzyczasie: ...„Dowództwo 
grupy gen. Śmigłego-Rydza dowiedziało się, że Lit­
wini i Rosjanie zaprzestali od kilku dni obopólnej 
strzelaniny, nawiązując zo sobą przez delegatów 
jakieś tajemnicze porozumienie...")

Wtedy to ...„Przed frontem kompanij został od­
czytany następujący rozkaz dzienny gen. Śmigłego- 
Rydza:

ŻOŁNIERZE!
Macie uderzyć na Wroga, którego od tylu 

miesięcy stale bijecie. Jestem pewny, że od­
niesiecie noWe zwycięstwo, które wzmocni 
nasz front.

Ale nie tylko wojskowe zwycięstwo przy­
padnie Wam w udziale.

Równocześnie odniesiemy polityczny rezul­
tat, a mianowicie —  bezpośrednią łączność * 
naszymi sprzymierzeńcami —  Łotyszami. W 
ten sposób zadamy też klęskę Niemcom, od­
bierając im możność porozumienia się z bol­
szewikami. Spełnimy więc wielkie zadanie.

Nasz Wódz Naczelny, oceniając wielkość 
zadania, przeznaczył do jego spełnienia dy­
wizje legionowe. Wiem, że nie zawiedziecie 
Jego Zaufania, lecz, powiększając sławę swych 
dywizyj i pułków, pójdziecie nieodparcie na­
przód.

Dywizje Legionowe mogą tylko zwycię­
żać!

Bolszewicy jeszcze raz przekonają się, że 
każdy atak polski musi mieć powodzenie, 
sprzymierzeńcy zaś nasi —  Łotysze —  muszą 
2 Was, jako przedstawicieli Armii Polskiej, 
posnąć żołnierzy pełnych poczucia honoru, 
rycerskich, karnych, strasznych dla Wroga,

mowy o plonie tam, gdzie wschodzącą do- 
p iery roślinkę dobrych postanowień głu- 
szą niebawem nieujarzmione chwasty na* 
miętności lub ciągła gonitwa za sprawamî *  
tego świata.

Chcesz się w ięc obfitego doczekać plo­
nu, przygotuj duszę swoją. Usuń wszel- 
k ie przeszkody, słuchaj kazania „sercem 
szczerym" jako słowa Bożego, a nie jalsî 
jak iego popisu oratorskiego. „Zachowaj 
je  w sercu,” „w  cierpliwości44, nie zrażaj 
się tym, że nie od razu skutek widzimy4 
Plon jednak Boże ziarno przyniesie zaw- 
sze, o ile na dobrą padnie rolę.

Do swego przełożonego przyszedł bra- 
ciszek zakonny z ubolewaniem, że z pięk­
nych kazań nie może sobie prawie nicze* 
go spamiętać, że słuchanie słowa Bożego 
jest dla niego bezcelowe. Przeor wskazał 
na dwa koszyki, którymi przed chwilą no- J» 
szono ziemniaki do kopca:

„W eźm ij jeden z tych koszyków, idź do 
pobliskiego źródła, nabierz w niego wody, 
i przynieś44. Nabierał braciszek wody kil* 
kakrotnie, ale chociaż bardzo się mozolił* 
wszystka woda z koszyka wyciekała* 
Rzekł tedy przeor: Oba koszyki są próż­
ne; czy jednak żadnej nie zauważyłeś 
między nimi różnicy? Koszyk, którym u 
źródła czerpałem wodę, odrzekł braciszek, 
jest czysty ,drugi zaś brudny. Otóż patrz 
podobnie jak z tym koszykiem, dzieje się 
z twoją duszą. Woda z koszyka ryciekłaj 
jednak go oczyściła z brudu. Słowo Boże, 
to „woda żyw a“ , chociaż uszło ci z parnię» 
ci, w yw arło  jednak swój w pływ  zbawień- 1 
ny. Oczyściło duszę z rozmaitych błędów 
i słabości. Zatem nadal chętnie słuchaj 
słowa Bożego, a coraz mniej będzie brudu 
grzechowego.

ludzkich i sprawiedliwych dla przyjaciół. Pa­
miętajcie, że podług Was będą oni sądzić 
całą Armię Polską —  sąd nie może być u* 
jemny !

Czeka Was uznanie Wodza Naczelnego t 
wdzięczność całej Armii Polskiej.

Więc naprzód !
(— )  Ś m i g ł y - R y d z  

gen. por. i dowódzca grupy operacyjnej.1* —»
3-go stycznia 1920 r., jak wiadomo, rozpoczęło 

się ogólne natarcie na Dyneburg. 8-ma kompanii i
I  p. p. leg. pierwsza przekroczyła Dźwinę od stro­
ny majątku Lassen, położonego przy drodze Taboï *  
— Skrudalina. II. batalion pułku, którego strażą 
przednią była właśnie owa 8-ma kompania, po 
przekroczeniu Dźwiny, posuwał się „pod osłoną 
lasu w stronę toru kolejowego z Dyneburga do Rze- 
Życy... Napotkano tam jednak na poważną prze­
szkodę. Na torze W odległości pół kim. od batalio­
nu w stronę Dyneburga stała pancerka rosyjska. Tor 
W tym miejscu przebiegał w bardzo głębokim prze­
kopie, lec* w prostej liniiï nie można było go 
przejść tak, aby tego nie dostrzegła załoga pan­
cerki. Kpt. Kocicki (dowódzca batalionu^—  pr*yp> 
mój), po krótkim namyśle, postanowił zmyHĆ 
drogę podstępem. Prędko ustawił cały batalion w 
szyku rozwiniętym (dwuszeregu) na dużej wynios­
łości tuż n»d brzegiem przekopu, W kierunku zas 
pancerki wysłał patrol W sile plutonu pod dowód***
Wem podchorążego Bigdy z poleceniem odwrócenia 
uwagi pancerki od miejsca, gdzie zatrzymał się ba­
talion. Akurat gdy podchorąży Bigda mijał pan­
cerkę, wypadł z niej patrol, wysłany w kierunku # 
batalionu. Patrol ten został o*trZelany nagle * 
tyłu przez pluton pchor. Bigdy I zaczął cofać się 
ku wozom pancernym.

W tym momencie, kiedy Załoga pancerki **• 
jęta była walką z nacierającym na nią plutonem* 
kpt. Kozicki przerzucił batalion pędem  ̂przez pr*«“ 
kop na zalesioną górę po drugiej «tronie twa kol** 
jowego. Równocześnie pluton techniczny założy* 
szybko przygotowany ładunek wybuchowy 
szyny i Zapali! lont... . .

...Za nim załoga pancerki Zorientowała się, W

H
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Ludwik Sw iezazvski
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W  zaraniu polskich liter i literatury
S pow iedź drukarstwa wnosi w  X  wieku Polak, 

Jan Smera, „medicus doctous et probue v ir" (uczo­
ny i pobożny mąż) na dworze W łodzimierza W iel­
kiego. Czy był .Połowczaniniem, czy też był, jak 
uważają niemieccy uczeni, „polskim doktorem 
jest niestwierdzone. W łodzimierz, zamyślając 
Przyjąć chrześcijaństwo, wysłał go do obcych kra­
jów , aby zbadał, które wyznanie najłatw iej było 
by wprowadzić na Rusa. Smera zjeździł kraje po­
łudniowych Słowian, Wschód, był w  Jerozolimie, 
a przybywszy do Aleksandrii, przesłał Włodzimie­
rzowi pismo, odkryte później w klasztorze Zbawi­
ciela pod Samborem. Ten starożytny list podpisał: 
-Medious et Rhetor Smera Polowlanin" —  (uczony 
i mówca, względnie poseł, Smera Połowczanin). 
Donosił, że spostrzeżenia swoje w yry ł wiernie na 
dwunastu złotych tablicach.

Pierwszy druk —  po odkryciu go —  rozpoczę­
to w Hariemie dziełem napisanym przez Polaka, 
Macieja z Krakowa. Uczony ten dostał się z K ra­
kowa na wysokie godności w świecie, był rektorem 
uniwersytetu w  Paryżu, później biskupem Worma­
c ji i kanclerzem cesarza Buiperta. W ydał małe, 
łdlkunastoetronicowe dzieło p. t. „Ans moriendi". 
T o  właśnie dziełko było pierwsza z drukowanych 
książek w  Hariemie. Grób Macieja „de Cracovia“ 
znajduje się w Worms.

Wspaniała pieśń Bogurodzica rozpoczyna pol- 
eka literaturę. Jest to jakby ułożony przez dzieje 
Wstęp do piśmiennictwa wielkiego narodu, poboż­
ne i  wzniosłe* „w  imię Boże", napisane na pierw­
szej stronie księgi narodowej literatury.

Powstała W X n i wieku i jest najstarszą ze zna- 
pych pieśni i  najstarożytniejszym polskim w ier­
szem.

Do dzisiaj nad grobem św, Wojciecha ducho­
wieństwo gnieźnieńskie śpiewa tę pieśń, której 
ołożenie jemu przypisywano.

Najdawniejszy je j  odpis, jaki się dochował, 
pochodzi z  początku X V  wieku.

W  psałterzu floriańskim, w  pierwszym rękopiś­
miennym dziele po polsku napisanym z _ końcem 
wieku XTV, a zawierającym psalmy Dawida, czy­
tam y:

„Ptecoma łWoima zasłoni ciebie 1 pod piórmi 
jego trwać będziesz. Szczytem ogarnie ciebie 
prawda Jego, nie będziesz się bać od stracha noc­
nego, od strzały latającej we dnie, od potrzebizny 
chodząc We ćmach“.

podjechać bliżej, cały batalion wdrapał się na Wy­
soką Ścianę wzgórza za torem, a wybuch miny 
zamknął pancerce drogę na Rzeżycę...

.„Pancerka ta —  jak stwierdza uwaga z cyto­
wanych dziejów 1. p. p. leg. —  nie mogąc cofnąć 
się na Rzeżycę, udała się na tor do Rygi, na któ­
rym Wpadła w ręce Łotyszów**.

Już o godz. 13. m in. 30- kpt. Kozicki wysyła 
do gen. Śmigłego-Rydza meldunek o zajęciu cyta­
deli dyneburskiej i dworca petersburskiego.

Tymczasem I. batalion I. p. p. leg. przeprawiły 
się przez Dźwinę o godz. 7,15 i o godz 9,15 wkra-* 
czał na przedmieście miasta szosą od strony je ­
ziora Stropskiego. Pierwszy opór napotkano przy 
cmentarzach, przy garbam i.

Dalsze walki rozegrały się na ulicach miasta. 
Ps ią  ich stała się ulica Warszawska. ..„N a  ulicy 
tej trzeba było zdobywać kilka domów narożnych
I poprzecznie, których Rosjanie bronili stanoWczo, 
posiadając wszędzie gniazda karabinów maszyno, 
wych. Ogień tych ostatnich był tak skuteczny 
Wśród pustych ulic, że zmuszał do dalekch obejść. 
M im » ciężkiej walki natarcie... postępowało dość 
•zybko. Po oczyszczeniu Warszawskiej i równoleg­
łych do niej ulic... wysunięto się o .godz 12,30 na 
duży plac... gdzie stoczono walkę o cerkiew. Po 
zdobyciu cerkwi, umieszczono na jej wieży i dzwon- 
picy karabiny maszynowe, które rozpraszały cofa. 
jące się ku północy oddziały przeciwnika".

Czwarta kompania batalionu, idąc przez Cze- 
yepowo, zajęła, po starciu wręcz, stację towarową

W wiadukt, łącząc się p rzy  cerkwi u wylotu ulicy 
arsząwskiej z pierwszą kompanią.

—  „O godz 15 —  stwierdzają dzieje 1. p. p. 
leg. —  miasto zostało opanowane zupełnie... ...O 
godz. 17,30 do cytadeli przybyli trzej oficerowie 
fotewscy »a  pociągu pancernym. Kpt. Kozicki

S' mówił z nimi sprawę łączności i odesłał ich do 
owództwa grupy gen. Śmigłego-Rydza..."

(D C N )

W  ostatnich dziesiątkach lat przed rozbiorami Pot- 
ski, które pozbawiły ją  niepodległego bytu państ­
wowego, miała Polska całą plejadę znakomitych 
ludzi, którzy wielkie swe zdolności i wiedzę ku 
pożytkowi publicznemu obracali. Wśród nieb wy­
bitne miejsce zajmował JÓZEF ANDRZEJ ZA* 
ŁUSKI, urodzony 12. V III. 1702 r,, biskup ki* 
jowski. Od wczesnej młodości wykazywał zamiło­
wanie do nauk i książek. Człowiek światły, pozo­
stawał W zażyłych stosunkach z wielu uczonymi w 
kraju i za granicą, był członkiem wielu towarzystw 
naukowych i namiętnym zbieraczem książek. Całe 
swe ogromne dochody przeznaczał na gromadzenie 
książek, z których też stworzył wielką bibliotekę, 
oddając ją  do użytku publicznego W  1748 r., a w  
1773 r , darowując na własność narodowi. Wspa­
niały to księgozbiór, obejmujący ponad 230.000 

tomów dzieł nieraz niezwykle rzadkich.

Pomnik K. Sarbiewskiego W kościele popijarskim

MACIEJ KAZIM IERZ SARBIEW SKI, urodzony w 
r. 1595, Wielkiego talentu poeta łaciński, żył nie­
zbyt długo, gdyż już w r. 1640 rozstał się z tym 
światem. Poezje jego zdobyły uznanie w całej 
kulturalnej Europie, przyznano im Wartość równą 
dziełom Horacjusza. Dowodem tego uznania był 
fakt, Że dzieła Sarbiewskiego aż do naszych czasów 
wykładano i objaśniano na wyższych uczelniach 
Anglii i Węgier. Udatnych przekładów poezji Sar­
biewskiego na język polski m. in, dokonali: W ła­
dysław Syrokomla W XIX-ym wieku, a ostatnio 

Julian Ejsmond

Kochanowski napisał to taki
„W  cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecznie*
Pod jego pióry uleżysz bezpiecznie.
Stateczność jego tarcz i puklerz mocny, '
Za którym stojąc, na żaden strach nocny,
Na^ żadną trwogę, ani dbaj na strzały,
Któremi sieje przygoda w dzień biały".

Pierwsza drukowana książka polska wyszia 
około 1511 roku w  Krakowie, wydana przez Bier* 
nata z Lublina, B ył to zbiór modlitw pod tytułemt 
„Raj duszny". (Naturalnie nie duszny z powodu 
braku powietrza, tylko ra j duszy).

W tedy na początku X V I  wieku ukazują s i« 
pierwsze polskie książlki spod prasy drukarskiej* 
Rzucono się na nie chciwie, z  takim zapałem czy. 
tętniczym, że wszystkie pierwsze wydania zniseezo- 
no przez gorliwe czytanie.

Przydałaby się teraz choć drobna część te j 
gorliwości w  czytaniu książek.

W śród drukarzy krakowskich był Jan Haller 
z  Rottenburga, który założył pierwszą w  Polecę 
drukarnię około 1503 roku i  na stałe oaiadł w  
Krakowie. Z innych był wtedy Hieronim Wietor 
i  drukarz, który tłoczył dzieła Kochanowskiego, 
Marek Szarfenberger.

N a tron wstąpił Zygmunt Stary, zaczynał się 
złoty wiek.

Pierwsza biblioteka świecka w  Polsce była ze­
brana w owym czasie przez króla. Składała się 
jeszcze _ przeważnie z rękopisów, ale ju ż i 
wszystkie nowości drukarskie przybywały do niej* 
Zgromadzona była w  niższym zamku wileńskim* 
Biblioteka ta  świadczyła o wysokim umyśle króla* 
B yły  tam księgi łacińskie, poł^de, czeskie, ruskie 
i  serbskie. Zbiór zawierał biblie, mszały, anty­
fonarze, prawa kanoniczne, psałterze, kazania 
piama doktorów kościoła. Oprawne były w  srebro 
i  adamaszki różnobarwne.

Ze świeckich ksiąg były :

—  Statut Korony PoM riej Łaskiego, zbiór spraw; 
polskich, wydany w  Krakowie w  1506 r., z wydru­
kowaną po' raz pierwszy pieśnią Bogurodzica.

_ —  Złota Legenda Jakóba de Voragine, słynne, 
najbardziej rozpowszechnione przez w iele wieków 
żyw oty świętych.

—  „RevoLutiones ,caelestes“ (książka z działu 
astronomii).

—  X ięgi Zielnika, X ięg i aptekarskie. Aesopua 
moralistus, (popularne wtedy bajki Ezopa, prze­
tłumaczone po polsku przez Biernata z Lublina)* 
Almanach perpetuum (w ieczysty kalendarz). Kro­
niki świata.

Następnie historia zburzenia T ro i (sprawa któ­
ra interesowała przez długie w iek i), historia F la- 
wiusza i  inne. Również „X ięga po polsku o A le- 
xandrze W ielkim ", w  srebro okowana.

W  1529 r, wydał Stanisław Zborowski grama­
tykę łacińską, p rzy której umieścił arkusze *  orto­
grafią  polską.

A le  iitera jest martwa, żywa jest literatura.

Epokowa data piśmiennictwa polskiego, to rok 
1543, czyli rok wydania „Krótkiej rozprawy mię­
dzy panem, wójtem 1 plebanem" Mikołaja Reya. 
Pisma Kochanowskiego ukazały się drukiem do­
piero w  rok po śmierci wielkiego poety, w 1585 r., 
pod tytułem „Jan Kochanowski". Były jednak 
znane w  odpisach za jego życia. Rey pierwszą 
oryginalną rodzimą twórczością i  żywym barwnym 
językiem, Kochanowski pierwszym wielkim talen­
tem i bogactwem języka, który sam omal tworzyło 
tchnęli życie w  polsMe litery.

Jadwiga Gizowska

ZI MA
W  lód zamieniła zima-starucha 
Cokolw iek wzięta w  swe skostniałe dłonie. 
Baczmy niech nic nata nie zmrozi ducha,
A  ogień w  sercach niech wciąż jasno

płonie!
„Czas spocząć** woła zaorana gleba,
„Czas spocząć"’ szumią stare drzewa w

borze, 
Jeno nam ludziom wiecznie czuwać trzeba 
I  na tej ziemi człek spocząć nie możel

7
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Świat na migawkę
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N a  l e w o :  Król Egiptu Faruk i jego małżonka wraz po ślubie

ś r o d k u :  Nowy wicekról Abisynii książę d’Aosta przyjmuje defiladę w Addis-Abebie. N a 
p r a w o  —  b. wicekról marszałek Graziani

N a  p r a w o :  Następcr tronu włoskiego książę Umberto Z zapałem uprawia sport narciarski

Kroi albański Achmed —  Zogu ze swoją narze­
czoną hrabiną Aponyi

Holenderska królowa Wilhelmina odbywa codzien­
ną prze jaj; łźk<, rowerem

Raymond Rushent

Bunt w i
Apatia i zwątpienie ogarnęły duszę 

And rea Belloni. W idział, że inni, których 
daleko prześcignął talentem i mocą arty­
stycznego wyrazu, szli od sukcesu do suk­
cesu,' podczas gdy jego kompozycje igno­
rowano.

Podbiegł do biurka, wysunął szufladę, 
z której wypadło mnóstwo rękopisowi 
W ziął kilka, siadł na brzegu łóżka i roz­
postarł przed sobą arkusze.

Oto „Arkadyjsk ie ląto‘\ muzyka prze­
pojona gorącą melodią lata, poświatą księ­
życową i słodkim szeptem miłości. Tylko 
raz grano ją, a potem utonęła w zapom 
nieniu. Oto „Diabelski koncert” , zrodzo 
ny w  bezsennych nocach,poruszający głę 
bie duszy ludzkiej —  jego dzieło! Dale, 
„Oda do Chloe“ — pożółkła, a przecież 
tchnąca życiem. Czyż to nie umuzycznio 
uy wdzięk?

Belloni odsunął rękopisy —  spadły na 
podłogę. Jak z jego  prawdziwym talen* * 
tem może się nawet równać sztuka Juliu­
sza Leconte?

Leconte razem z nim kształcił się • 
głodował. Teraz Leconte był ulubieńcem 
tłumów,podczas gdy Belloni zmuszony był 
w  narodowej orkiestrze, symfonicznej wa­
lić w czynele, których mosiądz wyaawai 
dźwięki, przenikające do szpriku kości

6
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W środku^ Misa Paryża na rok 1938 — Gizel Dene

l ewo:  12-Ietni król Sjamu Ananda — Magidol 
tiprawia sport narciarski

ogromnym zadowoleniem

■ ■ ■ ■ ■ i

rkiestrze
Dziś wieczorem Juliusz Leconte będzie 

osobiście dyrygował orkiestrą podczas 
premiery swej symfonii „Persefona1*. An­
dréa Belloni będzie walił w swe komiczne 
talerze, ściśle mówiąc —  uderzy cztery 
razy. Ty le  przeznaczono jemu, doktorowi 
historii muzyki!

Sala koncertowa była przepełniona, w 
powietrzu wyczuwało się napięcie oczeki­
wania. Zgromadzeni członkowie orkiestry 
stroili instrumenty.

Wreszcie chwila ciszy i burza oklasków 
przywitała małego, różowiutkiego pana o 
artystycznej czuprynie, który stanął przy 
dyrygenckim pulpicie. Byl to Leconte, U- 
kłonił się, w kierunku środka sali, potem 
na prawo aa lewo i podniósł pałeczkę...'

Gdzieś z dala spłynął uduchowiony, przej­
mujący szept i cichy szmer, jak gdyby 
źdźbła traw uginały się pod tchnieniem 
nocnego wianu. Pi^ytłumione dźwięki 
skrzypiec przyłączyły się do tchnienia 
wiatru i natychmiast melodia nabrzmiała 
siłą. Nieomal odróżniało się szelest szat 
Persefony ,gdy biegła przez świat podziem­
ny w  ramiona swej matki Ceres.

Muzyka potężniała. Wreszcie bębny 
ucichły, a Leconte wysunął batutę daleko

przed siebie. Z głębi orkiestry odezwały 
się czynele: czin, czin, czin, czin! Było 
to pęknięcie kamiennego gromowca, w io­
dącego w  podziemia.Persefona, wyszedłszy 
z ponurych czeluści, wolna łkała w obję­
ciach matki.

To była rola Belloniego. Po czterokrot­
nym uderzeniu w talerze, był zbyteczny.

Minęła jego rola, ale muzyka trwała 
dalej. Nadciągała wiosna, kwiaty, gorące, 
słoneczne dni, brzęczenie pszczół, szmer 
strumieni wśród ciszy nocy księżyco­
wych . . .

Belloni nie słyszał tego. Jego duszę 
ogarnęła całkowicie jedyna myśl: ach,
pokaże temu Lecontetowi!... Chciał mu 
dać nauczkę!

Wziął znów do ręki swój instrument. 
Oddechem łagodnego, głębokiego snokoju 
brzmiała teraz muzyka, gdy nagle brutal­
nie wdarły się w nią zgrzytliwe tony czy- 
neli. Przenikały do szpiku kości dre­
szczem zagłady!

Leconte zbladł. Batuta wypadła z 
drżących palców. Orkiestra zamilkła. U- 
cięto nagle pieściwą melodię, a w zamian 
trzepotały się w triumfującym jazgocie 
mosiężne talerze.

Wściekły i zawstydzony opuścił Lecon­
te miejsce swego poniżenia. Nie słyszał 
nawet grzmiących oklasków, które przer­
wały ciszę powszechnego osłupienia.

Symfonia „Persefona14 skończyła się.

Leconte nie zaznał tej nocy dobrodziej­
stwa snu. Krążył po pokoju bliski rozstro­
ju nerwowego. „Persefona" ~  jego na j-

lepsze dzieło zepsute i oszpecone przez 
oszalałego czynelistę! Jutro cały Paryż 
wyśmieje Leconteta.

Andréa Belloni obudził się, gdy promień 
słońca wdarł się przez okno. Bardzo wolno 
przypominał sobie przebieg ostatniego 
wieczoru; w skroniach waliły mu uderze­
nia tysięcy mosiężnych talerzy... Co z 
tego wyniknie? — przypominał sobie —> 
tym razem mocno przesoliłem zupę.

Wstał i sięgnął po tkwiącą we drzwiach 
gazetę poranną. Ale drwiący uśmiech 
zniknął z bladej twarzy i wargi mu drżą-» 
ły, gdy czytał:

„Symfonia „Persefona44 — arcydzieło 
Leconte‘a. Jeżeli ktokolwiek wątpił je- 
szcze o geniuszu Juliusza Leconte‘a, to 
wczorajszy koncert narodowej orkiestry 
symfonicznej pod osobistą dyrekcją kom­
pozytora rozwiał wszelkie wątpliwości.

Pierwsza część z introdukcją fletów, 
popartych przez instrumenty smyczkowe, 
doprowadzona do tryumfalnego występu 
całej orkiestry — była mistrzowska. W  
drugiej części odczuło się przebudzenie 
wiosenne w naturze, głosy faunów i nimf, 
siew i po tym zbiór. Ale któż opisze sło­
wami nabrzmiały bólem punkt szczyto­
wy symfonii? Z ponurą plastyką wdarły, 
się w nastrój lata zgrzyty czyneli.jak groź­
ne pomruki nadchodzącej zimy,wśród któ­
rych porwana z ziemi Persefona zapada 
się- w podziemne królestwo Plutosa. * To 
był genialny pomysł! Zaryzykujemy prze­
powiednię, że Leconte, gdyby nawet 
wszystkie jego dzieła zapomniano, przej­
dzie do histori muzyki, dzięki temu po­
mysłowi z grzmiącymi czyuelami..-

Andréa Belloni nie czytał dalej

Na p r »  w o: dułgarika rodzina królew *ka: król Bory» i królowa Joanna z dziećmi
—  Marią, i Symconem *
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f\lbin Salcew.cz O  s t o l i c y  L a t g a l i i
sza twierdza krzyżacka na ziemiach dzi­
siejszej Latgalii —  Wolkenburg — wybu-

łatanemu^ długoletnią wojną krajowi a 
) jedttocześnie pragnąc zaszczepić w InflarfN

f  ragment Rezekne z widokiem na kościół. Na 
rzece widoczne są ślady po starym młynie rze- 

-  żyekirrt- *" ”

Gdy W.aregowie zjednoczyli ęlem io-. 
na słowiańskie w1 potężny organizm pań- * 
stwowy — Ruś, ta osta'tnia zaczęła obja­
wiać silna tendencje do podbicia ludów 
ościennych. Między innymi z Połocka, 
jednego z ośrodków życia politycznego 
Rusi. szły owe tendencje, zmierzające do 
opanowania sąsiadujących z plemionami 
słowiańskimi Letgalów, zamieszkujących 
dzisiejszą Latgalię i południową Widzeme. 
Jednakże to plemię łotewskie stawiało bar­
dzo silny opór i walka p 'vec’^gala się w * 

• dziesiątki łat. Niejednosrofnie, gdy męż- 
«  jczyzni wyginęli w bojach lub nie byli 

X obecni, w obronie swego dobytku i życia 
ichwytały za broń ich żony i córki,stawia- 

ę> Ijąc mężny opór drużynom ruskim. Było to 
y naówczas -tak pospolitym wydarzeniem, 
V rże szeroko znany był w tedy typ letgalki — 

amSźonki, dosiadającej często koma. To 
ileż między innymi uderzyło Niemców, gdy 
.■wkroczyli oni do Liwonii ujściem Dźwiny. 
IA. posłowie biskupa Alberta, wysłani ao 
papieża z relacją o ziemiach i ludach na 
.wschodnim wybrzeżu morza Bałtyckiego, 
tak m. i. mówili o Letgalach:

... „Ich żony piękne, osobliwe,
I dziwny ich strój.
One jeżdżą konno tak, jak ich.

ojcowie‘k . . . 
Wszelako Połoczanie przełamali ostatecz- 

nie opór bohaterskich Letgalów i opano­
wali cały prawy brzeg rzeki Dźwiny. To­
też na początku XIII. stulecia na ziemiach 
tych znajdujemy dwa księstwa — Gerce- 
ke i Kokenois — rządzone przez książąt 
ruskich lub zruszczonych Łotyszów, po­
dlegających zwierzchniej władzy księ­
cia Połocka. Kraj jednak był wówczas 
silnie wyniszczony walkami, specjalnie na 
południowo . wschodniej granicy Latgalii. 
Toteż gdy Niemcy przybyli do Nadbałtyki, 
na linii Dynaburg — Marienhauz rozcią­
gało się pustkowie szerokie na dwadzie­
ścia kilka kilometrów. Pas ten wyginał 
się w kierunku Rzeżycy, której okolice 
także były wówczas wyniszczone. W prze­
ciągu XIII. wieku sytuacja powoli się 
zmienia. Księstwo Potockie upada i traci 
wszelkie znaczenie polityczne. Książęta 
Ijego zrzekają się ostatecznie wszelkich 
praw do Latgalii na korzyść Zakonu Nie­
mieckiego. który usadawia się tu coraz 
bardziej. Nie ma on już przed sobą nie­
bezpieczeństwa ruskiego. Ruś bowiem była 
wówczas ciemiężona pr/ez Tatarów, a 
uwaga Niemców kierowała się w stronę 
’Litwy, która, po przeobrażeniu plemion 

A/ litewskich w jedno państwo przez 
Mendoga, wykazywała silną ekspansję 
lrównież w stronę Rusi. Dlatego to najstar-

w latach 1274—75 Dynaburga, pełniące 
go funkcje strażnicy przeciwko napadom 
litewskim na Latgalię. Łupieskie wyprawy 
litewskie kierowały się przeważnie na 
ziemiè nowogrodzkie, bogate w ruble, jak 
pisze Mickiewicz. Szlak tych wypraw 
przechodził właśnie przez Latgalię, w któ­
rej przeciągający Litwini, oczywiście — 
po drodze — nie pogardzali grabieżą. To­
też dla obrony tej nowozaludnionej krainy 
w kilkanaście lat po wybudowaniu Dyna­
burga powstaje nowy zamek, położony na 
tym szlaku — mianowicie Rositten (Rzeży-

ma liczne ulgi i zwolnienia z rozmaitych 
podatków na pewien okres czasu. Zachęcę» 
ni tymi udogodnieniami pociągnęli do In. 
fiant liczni rzemieślnicy z katolickiej 
Polski. W taki sposób już w roku 1582. po. 
wstaje pod zamkiem rzeżyckim osiedle,bę. 
dąęę zawiązkiem dzisiejszej stolicy Latga. 
lii. Osadnikom tym komisarze królewscy 
przyznali zwolnienie od podatków na prze- 
ciąg dziewięciu lat, po upłynięciu których 
zwolniono ich znowu na lat tyleż. Toteż 
osada szybko rosła i w  roku 1599. liczyła 
kilka ulic i 24 osiedlone rodziny: przewa-

ca, Reżyca, Rezekne). Jak wykazują wy- 'Iżająca większość z nich, to Polacy. Do 
kopąl iska, zbadanąjprzez archeologów To- JMziś zachował się 1 akt lustracji sta- 
tewslficłi' zameF"stanął na miejscu daw-V rostwa rzeżyckiego, przeprowadzo­
nego grodu Letgalów. Zbudowany za cza­
sów mistrza krzyżackiego Willekina von 
Endorpa przezwójtaWilhelma de Schauer- 
burga, zamek pozostawał pod władzą wój­
ta, podlegającego dyneburskiemu komtu- 
rowi. Władzy tegoż wójta podlegał także 
zbudowany w roku 1599. Lucyn. W cza­
sach zakonnych Rzeżyca niejednokrotnie 

^oblegana była przezfrieraców, atoli grube 
• mury potrafiły zawsze ocTeprzeć nieprzy­
jaciół. Taki stan trwał do połowy XVI. 
wieku, do czasów, gdy ostatni mistrz Za­
konu, Gothard Ketler,szukający pomocy u 
króla polskiego —  Zygmunta Augusta — 
przeciwko Moskwie, oddał Rzeżycę w za-‘ 
staw królowi polskiemu w r. 1559. Zamek 
został zajęty przez dowódców oddziałów 
polskich —  Jerzego Zenowicza i Jana Hie­
ronima Chodkiewicza, ojca nieśmiertelnej 
sławy Jana Karola. Wkrótce, bo w r. 
1561. cała Latgalia wraz z pozostałymi pro­
wincjami Inflant zostaje‘wcielona do Pol­
ski. Osadzona na zamku załoga z trudnoś­
cią odpiera najazdy Moskwy. W r. 1567. 
Moskalom pod wodzą Tomkina udaje się 
opanować zamek, ale wkrótce zostają oni 
wyparci. W dziesięć lat później Rzeżyca 
poddaje się wojskom Iwana Groźnego,któ­
ry opanował wtedy całkowicie Inflanty 
po prawym brzegu Dźwiny. Po zwycię­
skich pochodach Stefana Batorego prze­
ciwko Iwanowi, ten ostatni pokojem w r. 
1582. odstępuje R z^ ycę  wraz z innymi 
zamkami królowi | polskiemu. Batory, 
chcąc przywrócić dobrobyt i spokój sko-

*) Urząd administracyjno;—| wojskowy 
zakonu

net przez urzędników królewskich. 
Znajdujemy w nim najstarszy dokładny- 
opis zamku z roku 1590: „ ...od  granic mil 
9 nad rzeką Rzeżycą położony, wszystek; 
z kamienia pospolitego murowany14. Od 
strony wjazdu, t. zn. od strony południowi 
wej, były sztachety sosnowe, w nich wrota! 
drewniane „na bieguniech ze skoblem y 
żelazami“ . Pomiędzy tymi sztachetami 89 
murem zamkowym, nad bramą blanki! 
drewniane nienakryte, na których znajdo^ 
wała się pokryta deskami wartownia. Do 
zamku prowadziły dwie bramy: jedna w| 
okólnym murze, nitrowana, nabita gwóź>| 
dźmi, na mocnych zawiasach; dalej drugie 
wrota, prowadzące do dziedzińca, opatrzo­
ne zamkiem i antabą. Na dziedzińcu znaj& 
dowało się kilka domów mieszkalnych. U*, 
zbrojenie zamku stanowiły dwa pomniej»; 
sze działka, 14 hakownic, 9 kijów spiża* 
nych „y baba żelazna iedna“ .

Jednakże ciągłe wojny, jakie prowa­
dziła Rzeczpospolita ze swymi nieprzyja­
ciółmi tamowały rozwói miasteczka. Wj 
czasie słynnego^ potopu ̂  (1556— 1660) rze* 
życki zamek został zdobyty i częściowo 
zburzony przez oddziały szwedzkie. Mimo, 
że pokojem oliwskim (1660) został on przy* 
znany Polsce,z ruin się już nie podniósł. Na 
początku XVII. stulecia nikt już w nim 
nie mieszkał, a rezydencja starosty znaj­
dowała się na wysokim wzgórzu nad je* 
ziorem, po drugiej stronie rzeki. Pod wfa* 
dzęRosjiRzeżyca przechodzi po pierwszym 
rozbiorze Polski, w roku 1772. Mimo, że 
mieścina liczy zaledwie kilkadziesiąt mi©* 
szczan, w roku 1802, w  czasie utworzenia 
gubernii Witebskiej, zostaje ona podnie*

■Ruiny zamku

10
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siona do godności pow iatow ego miasta. 
Zresztą w  X IX . w ieku  poczęła się ona 
rozw ijać w  szybszym tempie. Przechodzi- 
Ja bowiem tam tędy najkrótsza droga ze 
stolicy Imperium R osy jsk iego  —  Peters­
burga— do zachodniej Europy. Zbudowano 
też przez nią szosę petersbursko-warszaw- 
ską, późn iej ko le j. W  lec ie  1815. r. p rzez 
R zeżycę przejeżdżał, w raca jąc z Kongresu 
iW iedeóskiego, i za trzym yw ał się w  n ie j 
cesarz A leksander I, p rzy jm ow an y  p rzez 
ówczesnego marszałka pow iatu rzeżyckie- 
go, Kazim ierza Bu jn ick iego. N ic  w ięc 
dziwnego, że w  roku 1837. miasto lic zy ło  
ju ż około 3000 m ieszkańców ; w  1867—  
7306, domów m urowanych 14,drew nianych  
771; w  r. 1884 —  10580 m ieszkańców, do­
mów murowanych 148, d rew nianych  1349.

W  roku 1925. miasto lic zy ło  12.620 
mieszkańców, w  tym  4348 Łotyszów , 3911 
Żydów, 3072 Rosjan i 1112 Polaków . D o­
mów drewnianych 1870, murowanych 286. 
Ruch budow lany, ja k i trw a ł w  ciągu X IX . 
i XX. w ieku  w  zw iązku  z rozbudową

Z  wędrówek po Latgalii

miasta, przeprowadzaniem  szosy oraz ko­
lei petersbursko-warszawskiej i w indaw- 
sko -orłow sk iej, b y ł w  w ie lk im  stopniu 
p rzyczyną  zanikania resztek muru rzeżyc* 
k iego  zamku. N ie chroniony specjalną u- 
stawą, mury zam kowe stały się pastwą bu­
dow lanych  przedsiębiorców . Kres temu 
położono dopiero w  czasie n iepod ległe j 
Ł o tw y . Dziś ze starego zamku krzyżac­
k iego  pozostały za ledw ie szcząt­
ki murów, których ilustrację za­
m ieszczam y obok. O prócz ruin 
zam kowych, ze starych pamiątek pozosta­
ły  jeszcze ślady młynu zam kowego, k tó ry  
zna jdow ał się w  innym miejscu, aniżeli 
obecny, m ianow icie —  na rzece, u podnó­
ża zamku, naprzeciw ko elek trow n i. Je­
szcze dziś w id n ie ją  resztki pali z grob li 
ow ego  starego młyna, o którym  w  doku­
mencie lustracji z roku 1590. czytam y, że 
to „m łyn  o jednym  kole w ielkim *4 i „n ic  
inszego nie czyn i, jen o  zboże na pożytek 
zam kow i m iele.'’

R  y  g a , w  lutym , A . Salcew icz
' f W

Frontem do prowincji
Wędrówki nęcą. Świat daleki czy bliski, ale 

inny niż ten, w którym ciągle przebywamy, po­
ciąga. Nic tedy dziwnego, że w jëdno ze słone­
cznych popołudni wyruszam w kierunku Rezekne.

Mimo że jadę do stolicy —  bo do stolicy Lat­
galii —  jadę na prowincję.

Na czerwony tytuł „Rits’u" przez okno wagonu 
klingą złota spada słońce. W  kilkudziesięciu kilo­
metrach za Rygą wagon się rozjaśnia: w prosto­
kąty ram okiennych wchodzą białe, ośnieżone, 
jasne pola.

Tam —  na dworzec ryski, na żyły poplątnych, 
pogmatwanych .cudacznie , szyn, spadło już tchnienie 
wiosny; tu —  po dawnemu króluje zima.

Gdyby...
Gdyby nie słońce.
A le  przypominam sobie tytuł tych wrażeń z 

podróży i rzucam okiem na „Rits". Na pierwszej 
stronie widnieje ogromne ogłoszenie o Kegums, o 
potężnej hydrocentrali, która ma powstać wysiłkiem 
wszystkich obywateli Łotwy.

A  więc frontem do Kegums?
O tym jednak kiedy indziej.
Obecnie słówko na temat prowincji.
N ie jest ona, oczywiście, ani zapomniana ani 

zaniedbana. Jeśli gdzieś czy komuś się tak wydaje, 
to dlatego, że niejednokrotnie za mało mamy sił, 
aby ogarnąć najodleglejsze wyspy polskie tak gęsto 
rozsiane po tej prowincji.

Prowincja, to teren pracy najtrudniejszej. A le 
teren zasadniczy, podstawowy. Niewdzięczny, ale 
bogaty.

Pod monotonny chrobot kół pociągu szeregują 
się litery. Buduje się zdanie, hasło, kanon, truizm, 
—  jak sobie chcecie.

Brzmi ono;
F r o n t e m  do  p r o w i n c j i !

ZE STO LICY DO STO LICY
Męczę się przeszło 5 godzin. Gazety już prze­

czytane po kilka razy, książka na ukończeniu, na- 
" 7et słońce przygasło, zszarzała dziwnie biel śniegu.

A  tu wciąż stacyjka za stacyjką, podobne do siebie 
jak dwie krople wody kożuchy i „walonki", trochę 
brodatych twarzy, czerwony daszek furażerki kie­
rownika ruchu i znowu turkot kół, zgrzyty hamul­
ców i stacje, stacje, stacje.

Na dziewięćdziesięcio —  kilometrowym tylko 
odcinku Krustpils —  Rezekne jest ich aż dziesięć. 
Jak kto nie wierzy, niech sprawdzi.

Wszystko się jednak kończy. Kończy się też 
podróż. Jest wreszcie to Rezekne.

Na dorożkę i do hotelu!
N A  B A LU  TYM...

Jest mroźny, roziskrzony gwiazdami wieczór 
księżycowy, gdy przemierzam ulice miasta w  dro­
dze na doroczny wieczór rzeżyckiego gimnazjum 
polskiego w  „Tautas pils“ .

Na drodze leży most przez szemrzącą w dole 
pod całunem szronu płytką rzeczułkę, potem —  z 
lewej —  dwupiętrowy biały dom, w którym mie­
szczą się filie  miejscowych polskich organizacyj, 
wreszcie droga prowadzi pod górę, na lewo roz­
błyska kilka jaskrawych latarni, przesuwa się kilka 
rozdzwonionych w ciszy zasypiającej stolicy sań 
z brodatymi „jamszczykami". Zatrzymuję się w 
długim ogonku przy kasie. Jest już pełno. I  na 
korytarzach i na widnej, pięknej saK.  ̂ Atmosfera 
charakterystycznego podenerwowania i" oczekiwa­
nia.

Zaiste, Polonia w stolicy Latgalii i z okolic .może 
być dumna z dorocznych wieczorków gimnazjum 
polskiego! Jakkolwiek jestem „na balu tym“ po raz 
pierwszy, to jednak —  taką już mam naturę —  
aklimatyzuję się szybko i łatwo.

Jest swojsko, miło, polsko.
POD ZN AK IE M  TAŃCÓW

Program rozpoczyna dęta orkiestra szkolną. 
Potem dwie jednoaktowe sztuki —  łotewska _ i 
polska —  nie nużące, nie nazbyt długie, i wreszcie 
—  tańce. W  tych ostatnich gimnazjum wyspecja­
lizowało się znakomicie, Takiej burzy barw i stro­
jów, harmonii ruchów oraz ilości oryginalnych

Zespół uczniów polskiego 
gimnazjum w Rezekne, któ­
ry wykonał poloneza i 

mazura

Taniec holenderski
w wykonaniu uczniów polskiego gimnazjum 

w Rezekne

kompozycyj tanecznych nie ogląda się zbyt często 
i to zwłaszcza na wieczorkach szkolnych.

Najwięcej humoru sprawił taniec holenderski 
i angielski. Musiano je  powtórzyć. Najbardziej 
podobały się —  polonez i mazur. Powtarzano ja 
również.

Bo i jakże można inaczej? Już w momencie,, 
kiedy ze sceny popłynęły znane słowa... „Poloneza' 
czas zacząć" —  rozsłoneczniły się w  przepełnionej 
sali ciepłe barwy karmazynn i brokatu, gdzieś w, 
perspektywie dawnej przeszłości brzękła karabela* 
a pan Podkomorzy, wyjęty żywcem z „Pana Ta-* 
deusza", podkręcający wąsa, sunął w lekkich plą* 
sach z Zosią.

Polonez na scenie rzeżyckiej pieścił oko dobrze 
znanymi strojami, cieszył harmonią ruchów, pory­
wał melodyjnością poezji, kryjącej się w  muzyca 
Paderewskiego.

Mazur zapalił, poderwał, rozruszał. Ze sceny 
buchnął ogień namiętności długo tajonych 1 długo 
gromadzonych.

O sufit wysokiej sali długo później tłukły się) 
gorące brawa. Pełen temperamentu taniec cygański, 
charakterystyczna tarantella, menuet sylwetek z 
medalionu... Trzebaby o tym dużo i długo pisać. A  
tu przecież zapłonęły na nowo światła i  —  jak 
mówi Mickiewicz —

PO LO NEZA CZAS Z A C Z Ą Ć ...
Istotnie! I  to wszystkim, i to na sali. Tańce trwały 
do 3-ciej nad ranem.

Ale nie tylko tańce. Bo w międzyczasie pierw­
szorzędnie prosperowała loteria, hałasował całkiem 
skutecznie jakiś zegar „czekoladowy", sprzedawano 
kwiaty, wróżka przepowiadała przyszłość —  słowem 
multum przyjemności za jeden bilet plus koszta 
biletów na loterię, na zegar, na wróżkę etc. etc.

Na sali również tańczono mazura. I  to chyba 
w 30 przeszło par. Ochoczo. Z werwą.

Gdy było już po balu —  przecierał £lepid 
zśtspany ranek lutowy

H E R B ATK A  N A D  RANEM
Wlekliśmy się powoli zgrzytającą pod nogami 

ścieżką do gościnnego domu państwa kuratorostwa 
T a l a t - K i e p ł s z ó w .

Tradycyjnym zwyczajem, jak twierdzi? uśmiech­
nięty Gospodarz, należało zakończyć tradycyjny 
bal rzeżycki nie mniej tradycyjną herbatką.

Dzielono się wrażeniami. Że to i tamto. Po­
czątkowo sennie, cicho. Potem przemęczenie jak 
gdyby pierzchło. Inaczej przecież nie mogło być 
w tak gościnnym domu i wśród tak swojskiego 
otoczenia I

Potem przemawiał gospodarz. Okazało się, że 
tradycyjna herbatka jest jednocześnie herbatką 
p o ż e g n a l n ą  dla państwa konsulostwa B u y *  
n o w s k i c h, którzy —  po raz ostatni niestety 
—  zaszczycili swą obecnością wieczór gimnazjum 
rzeżyckiego: żegnali się z miastem i ludźmi, 2 
którymi zetknął ich los.

Prosto i serdecznie odpowiadał p. Konsul.
Gdy za oknem rozległy się dzwonki zajeżdża­

jących sanek, dochodziła 6-ta rano.
śpieszono na dworzec.
Na ulicach gasły latarnie.

N IE D Z IE LA  N A  PROW INCJI
Słońce tłoczy się- w okno, jest na suficie, pod­

łodze, stole, łóżku ’—  rozsypane, rozlane dookoła.
To niedziela na prowincji.

Wychodzę na rzeżycki „deptak" —  w aleję Afc* 
briwoszanas. Jak w Krynicy. Bo tak samo na 
tutejszym „deptaku" można spotkać wszystkich: *v ,,±

U
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ZAW O D Y ŁY2W IA RS K IE . W  ubiegłą nie- 
dzielę, 13. lutego r. b., odbyły się wewnętrzne za­
wody łyżwiarskie o mistrzostwo filii ZPM w Dau­
gawpils. Uczestnicy zawodów zostali przydzieleni 
do jednej z dwu klas: A  —  starsi od lat 18 w 
górę i B —  młodsi do lat 18.

Mistrzostwo filii w klasie A  dla pań zdobyła 
{). Gajlewiczówna, W klasie B —  Ancanówna.

W  konkurencji panów: w klasie A  — W  Sinie- 
Wicz, w klasie B —■ Ancan A.

W  świetlicy filii zwycięzcom zostały wydane 
dyplomy i nagrody.

W  SOBOTĘ 12-GO B. M. O D B YŁA  S IĘ 'T U ­
TA J  ZA B A W A  taneczna, zorganizowana przez ZPM 
na korzyść I-szej klasy Ii-go  gimnazjum w Dau­
gawpils. Na zabawę przybyło sporo młodzieży 
chętnej do tańca. W  miłej atmosferze bawiono się 
S.Ï do godz. 4-ej rano. Grała doskonała orkiestra 
ft akowskiego.

TURNIEJ SZACHOW Y, zorganizowany przez 
„H arfę", został zakończony zdecydowanym zwy­
cięstwem sportowego Klubu Armii ■( A S K ), który 
uzyskał 21 punktów, bijąc wszystkich swych prze­
ciwników. Następne miejsca zajęły: DISK —  16 
punktów, zespół Pracowników Zawodowych (L A S ) 
—  13 punktów i „Harfa" — . 10 punktów.

Puhar przechodni, ufundowany swego czasu 
przez konsula M. Babińskiego, otrzymał po raz 
pierwszy Klub Armii.

W  poprzednich latach puhar 3 razy zdobywał 
DISK, 2 razy „H arfa" oraz 2 razy Klub Szachi­
stów, nie biorący udziału w zawodach w roku bie­
lącym. Dla zdobycia nagrody przechodniej na 
własność trzeba trzykrotnego kolejnego zwycięstwa. 
Turniej organizuje się raz do roku.

W NIED ZIELĘ  13. LUTEGO dbyło się wal­
no zebranie filii Stowarzyszenia Polsko-Katolickiej 
Młodzieży „Promień" w Daugawpils. Zebranie za­
gaił prezes ustępującego zarządu, proponując na 
przewodniczącego p. E. Ostrowskiego. Propozycja 
została przyjęta przez aklamację. Na sekretarza 
została powołana p. A . Feodorowiczówna. Spra­
wozdanie ustępującego zarządu i komisji rewi­
zyjnej zostaje przyjęte jednomyślnie z podziękowa­
niem. Filia „Promień" w  roku sprawozdawczym 
urządziła przedstawienie teatralne oraz 3 taneczne 
zabawy i choinkę. Odbyło się kilkanaście zebrań, 
które były poprzedzane referatami, oraz zorganizo­
wano kilka wycieczek. Wybory do zarządu prze­
szły pod znakiem zdecydowanej jednomyślności. 
Zarząd ukonstytuował się w następującym skła­
dzie: Ks. Józef Gajlewicz (opiekun), Edmund 
Ostrowski (prezes), Jan Feodorowic* (wiceprezes), 
Antoni ŁapkoWski (sekretarz), Weronika Karnicka 
(skarbnik), Franciszka Tabore (gospodyni), Kon­
stanty Wojtykajtys (członek ); komisja irewizyjna: 
Kazimier* Kampanówna (prezes), Anna Kropówna 
(sekretarz), Apolonia Jankowska (członek).

Liepaja
JOROCZNE W A LN E  ZEB RAN IE  CZŁON­

KÓW POLSKO-KAT. T -W A  DOBROCZYNNOŚCI 
W  L IE PA JA  odbędzie się w niedzielę, 20-go lutego 
1938 r., o godz. 3-ej po południu w lokalu T-wa 
(przy ul. Basejnej Nr. 10).

Na porządku dziennym: Wybory przewodni­
czącego i sekretarza, sprawozdanie z działalności 
towarzystwa za 1937 r., sprawozdanie kasowe i z 
działalności biblioteki, opinia komisji rewizyjnej, 
wybory nowych członków do zarządu i komisji re. 
w izyjnej, wolne wnioski.

O ile o godz. 3-ej nie zbierze się dostateczna 
ilość członków, następne béz względu na ilość 
obecnych zebranie odbędzie się tegoż dnia o godz.
4-ei po poł

Zarząd prosi Rodaków o jaknajllczniejsze 
przybyć a na zebranie. ZARZĄD

Krasława

ZARZĄD POLSKIEGO TO W ARZYSTW A 
„O ŚW IA TA "

powiadamia, że na mocy 18. paragrafu statutu w 
niedzielę 20. lutego b. r. o godz. 15.30 w lokalu 
Towarzystwa (przy uL Dzimavu 46) odbędzie się
d o r o c z n e  w a l n e  z e b r a n i e

z następującym porządkiem dziennym!
1) Wybór prezydium zebrania oraz komisji skru­

tacyjnej.
2) Przyjęcie protokułu walnego zebrania za rok 

1037.
3) Przegląd pracy zarządu za rok 1937.
4) Stan kasy w roku 1937.
5) Opinia komisji rewizyjnej.

•6) Projekt budżetu na rok 1938.
7) Wybór nowych członków zarządu ł komisj re­

wizyjnej oraz ich kandydatów.
8) Wolne wnioski.

Wejście na walne zebranie za okazaniem kartek 
członkowskich. ZARZĄD.

P. S. Kartki członkowskie można otrzymać 
codziennie w lokalu Polskiego Towarzystwa „Oświa­
ta" od godz. 18-tej do godz. 19-tej, w  dniu wal­
nego zebrania od godz. 13-tej,

działach pracy, bior.ąc udział w Polskim Święcie 
Sportu, przystępując do próby POS’u itp.

W  świetlicy f ilii czynna była czytelnia.
Po odczytaniu sprawozdania z działalności Za­

rządu, komisja rewizyjna złożyła swoje oświadcze­
nie.

Nad sprawozdaniem zarządu i oświadczeniem 
komisji rewizyjnej wywiązała się bardzo ożywiona 
wymiana zdań, w której brał udział szereg człon­
ków filii. Po dłuższej, a dotyczącej nawet drob­
nych szczegółów, dyskusji, sprawozdanie zostało 
przyjęte do wiadomości z wyrażeniem podziękowa­
nia ustępującemu zarządowi. Następnie przystą­
piono do wyborów nowego zarządu. Zarząd zo­
stał «brany w  drodze tajnego głosowani i 
ukonstytuował się sposób następujący: pre­
zes -— Leon Mickiewicz, wiceprezes —  Walenty 
Makarewicz, sekretarz —  Anna Lebiedziówna, 
skarbnik —  Jan Bielewicz, cz. zarządu —  Halina 
Macijewiczówna.

W skład komisji rew izyjnej filii weszli: Donat 
Dembkowski, Regina Jerszewska i Piotr Kusin.

Plan pracy zaproponowany przez ustępujący 
Zarząd został przedstawiony przez p. A. Malinow­
ską; nie wywołał on dłuższej dyskusji 
i szerszej wymiany zdań; wpłynęło tylko kilka 
uzupełnień.

W  ostatnim punkcie porządku dziennego wy­
stąpił z dłuższym przemówieniem p. W. Baliński, 
nawołując wszystkich członków filii do zgodnej 
współpracy z pominięciem szkodliwych dla sprawy 
nieporozumień. Tylko zjednoczony wysiłek może 
dać należyty rezultat. Każdy członek może i powi­
nien się przyczynić do rozwoju filii i je j pożyte­
cznej działalności.

Na zakonczenie prZewodnczący walnego zebra­
nia p. Włodzimierz Ihnatowicz zwrócił się do zebra­
nych z apelenw^icupiania się w zwartych szeregach 
własnej orgałnzacji.

Sekretarzowali na Walnym Zebraniu p. H. Ma- 
cijewica^wna i J. Gajlewiczówna. (w )

Z  r i a s z y ę h  t e a t r ó w

% > w
Na marginesie

Rozstania
Rezekne, w lutym,

Tak się jakoś od dzieciństwa układa życie ludz­
kie, że się ciągle trzeba z kimś rozstawać, z czegoj 
rezygnować. N ie wymieniając Już drobnych wy, 
rzeczeń się wczesnego dzieciństwa, prawdziwą tra« *  
gedią dla ucznia szkoły powszechnej jest np. roz­
stawanie się ze szkołą i nauczycielami. Potem 
następuje jeszcze trudniejsze rozstanie ucznia koń­
czącego gimnazjum z murami swojej uczelni, z 
pedagogami i kolegami. To jest taka trudna 
chwila, gdy się uświadomi sobie, że nagle zaszedł 
w życiu nieodwołalny przewrót, po którym już 
wszystko będzie inne, dorosłe, obce.

Niby można z tym się pogodzić. Na zbyt dłu­
gie szamotanie i pławienie się w żalu nie ma 
czasu. Bowiem wciąż po nowych spotkaniach na- 
stępują nowe rozstania i żale, które żłobią bruzdy 
w duszach.

W  gościnnym domu państwa T a l a t - K i e ł p .  
s z ó w uświadomiłam sobie dokładnie, że znowu 
jesteśmy w przede dniu rozstania, które dotknie 
nasze społeczeństwo. Ładne a smutne słowa gospo* 
darza domu przypominały i mówiły, że rozstaoie, 
które się zbliża, nie należy do łatwych.

Opuszcza nas p. Konsul B u y n o w s k i .  Za­
biera ze sobą nasze serca i, jak sam powiedział, 
„swoje w zamian zostawia". Wsiądzie wraz ze 
swoją Małżonką w błękitny expres i odjedzie gdzieś 
daleko. Gdzieś, gdzie otworzą się dla nich inne 
serca, gdzie będą inni ludzie.

Ciepłe to były słowa, które padły z ust p. Kon- 
sula w gościnnym domu pp. Talat-Kiełpszów,

I Przyjeżdżał niechętnie, odjedzie z żalem. Goniły 
! go losy przez Francję, Niemcy, Stany Zjednoczone,
: ale nigdzie nie spotkał takiego zapału, takich dusz,
1 takich serc.
s.  ̂ Łaskawe sa to słowa. Bo łaskawe i przychylne 
były oczy, które patrzyły na nasze pomysły, czy« 
ny i wysiłki. Łaskawie wypadł sąd.

A  jednak mimo to wszystko pociąg, który trzy 
lata temu zatrzymał się na stacyjce i wyrzucił wy­
niosłą postać p. Konsula —  przyjdzie znów za dni 
kilka i zabierze Go stąd już nieodwołalnie.

Mówił, że związały Go z tą ziemią więzy mocne. 
Cóż stąd? Wraz z Nim odjedzie i „Inflantka", ni* 
będzie już Jej miłego uśmiechu i sylwetki tak wy* 
różniającej się wśród wielu.

Tak, trudne to będzie rozstanie. W. i-na

Juchniki
F IL IA  JUCHNICKA ZPM przystępuje do zon 

ganizowania orkiestry strunnej. Najniezbędniejsze 
instrumenty zostały już zakupione. Będzie to or­
kiestra taneczna, która może liczyć na szerokie po­
wodzenie w bliższej i dalszej okolicy.

Dziś, w  niedzielę 20. b. m., staraniem filii *  
Lielindricy odbędzie się wieczór programowy t 
gościnnym występem filii krasławskiej ZPM,

eszcze o „Przepióreczce a

NADZW YCZAJNE W A LN E  ZEBRAN IE  F I­
L I I  KRASŁAW SKIEJ ZPM odbyło się w niedzielę 
18. lutego w lokalu filii przy dużym na ogół zain­
teresowaniu członków.

Za czas nieco dłuższej niż rok kadencji zarządu 
ustępującego, obranego w grudniu 1936 r. oraz 
uformowanego w  składzie osobowym na skutek 
rozporządzenia ministerialnego w czerwcu 1037 r. 
—  działalność filii odznaczała się znaczną inten­
sywnością. W  tym czasie filia  w Krasławiu zor­
ganizowała 3 wieczory programowe i wieczór pro­
gramowy w Piedruji, 1 wieczór koncertowy z pro­
gramem wykonanym przez orkiestrę strunną filii 
ZPM w Daugawpils. Sekcja sceniczna filii wysta­
wiła m. in. taką sztukę, jak „Jego Kapralska Mość".

Dużą ruchliwość wykazał również zespół teat­
rzyku kukiełkowego filii, dając 'ogółem 14 przed­
stawień, z czego 4 w Krasławiu, rćsztę zaś w Polsce* 
zdobywając zasłużone uznanie. W  repertuarze 
zespołu były dwie sztuki: „O Kasi co gąski zgu­
biła" i „Niebieskie migdały".

Dużą ruchliwość wykazała też filia  w innych

Oto i sensacja! „Przepióreczkę" Żeromskiego 
wystawił w Daugawpils zespół artystyczny Stowa­
rzyszenia „Harfa". Trzeba, oczywiście, pójść zo­
baczyć, choć, przyznaję, gdzieś tam nurtowały 
pewne wątpliwości bardziej nan iekor2ŁjŁŚć_„Harfy" 
przemawiające. Bo i gdzie tu porywać się na wy­
stawienie takiej sztuki, jak „Uciekła mi przepió­
reczka" Żeromskiego —  tego wielkiego mistrza 
polskiego słowa! Co prawda, zespół artystyczny 
„H arfy" znany jest ze swej pracowitości. A  więc 
trzeba pójść i to tym bardziej, że jakoś długo nic 
poważnego ani ciekawego na polskiej scenie w 
Daugawpils nie grano. Poszedłem i nie pożałowa­
łem. Obsada ról i wykonanie sztuki —- nadzwy­
czaj dobre; trudno uwierzyć, że grają amatorzy. 
Wrażenie p.o każdym akcie ogromne. Reżyserowi 
zespołu p. S. Baczyńskiemu i jego miłym artystom 
niewątpliwie należały się te huczne oklaski i brawa, 
którymi widownia ich nagradzała. W  swym prze­
mówieniu przed rozpoczęciem przedstawienia re­
żyser p. S. Baczyński podkreślił, że wystawienie 
„Przepióreczki" —  to początek, a więc że Dau- 
gawpils (a  może i nasi stęsknieni za teatrem ro­
dacy z okolicznych miast i miasteczek) będzie miał 
szereg przedstawień żywego słowa w języku o j­
czystym. N ie wiem, jak z tym jest gdzie indziej, 
ale w  Daugawpils odczuwa się ogromny głód po­
ważnej sztuki polskiej. Na ogół sprawa t«*tru 
polskiego w Łotwie jest spraw* palącą. Nawiązując 
do tego, pragnę nieco szerzej omówić te kwestię.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że głównym zadaniem 
oraz celem teatru jest niesienie społeczeństwu ży­
wego słowa. Obserwując jednak pilnie nasze ży­
cie społeczne, należy stwierdzić, że na odcinku _ 
teatralnym przeważają raczej u naa_ téaSëiXCJe za*

~~ robkow e; nie mówię, zè te tendencje istnieją wsrSa 
zespołów scenicznych i teatrów, bo te pracują 
ideowo, lecz poszczególne organizacjo, dając pew­
ne przedstawienia, nie ciekawią się co i jak dają, 
lecz natomiast ciekawi ich bardzo, jaki będzie 
zerobekyyCo prawda, zespół sceniczny „Harfy" w 
latach 1928— 1035, jak również dzisiaj, swą prac® 
ujmował i ujmuje bezinteresownie, oddając swe 
siły i umiejętności bezinteresownie dla społeczeń­
stwa. Kiedyś na zjeździę ZPM zostało rzucone 
haalo: ~iÆgjdjiny w lud1*; Czy te~slowa przez 
przeistoczone' zógtżIv~w~TSżW^^~fliatHWHty  qo ' UjL 
ne go razuftłecz zespół sceniczny „Harfy" w latać® 
wskazanych szedł w lud i lud go pokochał, lud 
wyglądał na niego z najżywszą niecierpliwością, * 
tęsknotą, lud ten zawsze, czy to w Iłłukszcie, *  
Borówce, czy to w Jasmujży, z żalem, z najgłębsi* 
wdzięcznością żegnał odjeżdżający zespół scem- 
czny „Harfy". W iadom enam  ygrujiki zmusiły 
zespół do zmnie jsztfłuśf zaKr^śu sw e j^ d z ię c in e j 
pracy, lecz, miejmy nadzieję, że, po ostatniej pre* 
mierze, zespół, znów odnajdzie możność pójścia 
lud, że znów jasno rozpali kaganiec żywego słowit

A * l - i i  *  c '<  l r C n f
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chcesz ery nie chcesz. Może właśnie w tym dru. 
gim wypadku najpewniej.

\ Spacer. Kgśclóh Obiad.
Rozmow^nTOzmi. Dużo ludzi ! dużo rozmów, 

prostych i mądrych, sennych i żywych, jak woda 
tańcząca pod rzeżyckim wiaduktem, to znów —  
często nieoczekiwanie —  interesujących i  charak­
terystycznych.

Poznaję prowincję. Przyglądam się je j pod 
riońce. Świat jest tutaj inny. zveie jest inne. Inni 
ludzie. cv > t /  '£■

Wędrowiec czuje się w swoim żywiole. * 
: = = • - '  ODJAŁHT..."*
I  znowu jest wieczór. Może mniej księżycowy 

I mniej mroźny, Szybko pakuję walizę. Trzeba 
ruszać.

Znowu dzwonki sanek, trochę wiatru w twarz i  
r— ciepły wagon. .

Nikt nie spotyka}, nikt nie odprowadza. Przez 
chwilę patrzę w połyskującą szybę wagonu. Teraz 
tłoczy się przez mą mrok. Miasto ucieka.

Biorę gazetę.
Rytm kół pociągu uderza w jakąś zgrzytającą 

strunę.
Czyżby w  strunę żalu?... (E m )

////ł/&t' l  V  I Tl f i

M ik ml Hm
Lubię te chwile, k iedy mogę znanymi 

ulicami swego miasta wędrować z walizką 
w  ręku na dworzec ko le jow y , śpiesząc się 
n iezw yk le i piastując w  sercu cichą radość, 
że ju tro ani pojutrze nie zobaczę tych —  
do znudzenia znanych —  ulic i domów.

Z okna wagonu uśmiecha się potem do 
mnie świat inny, niż ten powszedni. W i­
doki są takie przyjem ne, bo nieznajome, 
tw arze są takie miłe, bo obce. Żaden z 
przygodnych  iow arzyszy “  ffSdróży nie 

(zagadn ie cię o troskę wczorajszą nie 
przypomni ci ju trze jsze j b iedy. Żadne o- 

, czy nie spojrzą współczująco ani porozu­
miewawczo. N ie  będzie słów, które bolą, 
ani takich, które spraw iają przykrość.

Bo wszystko jest doskonale obojętne, 
obce. W szystko ma urok nowości.

A  potem jest stacja końcowa. W ysia­
dasz i z walizką w  ręku wędrujesz znowu, 
ale ju ż nowymi ulicami innego miasta, 

-spotykasz i m ijasz radośnie twarze obo- 
jętne, nieznajome. 1 robi się w  tobie też 
jafeos obco, nowo.

G dy zaczynają się odnajdyw ać i poja­
w iać sylwetk i znane, niew idziane dawno, 
miło jest przypomnieć się i porozmawiać. 
M iło jest patrzeć i stwierdzać, jak  to jed ­
nak przyjem nie spotkać w  obcym mieście 
twarze znajome i życzliwe.

I nieznajome ulice obcego miasta zaczną 
się też nagle przypominać, stając się ja k ­
by tłem chwil przeżytych, zdarzeń 
minionych. Dobrze jest w tedy wędrować 
i wyław iać z obcości szczegóły znane, za­
tarte tylko. Dobrze jest przypominać, po­
znawać i doszukiwać się w  rzeczach ob­
cych znanego sensu.

Rezekne jest dobrym miastem. Z w ie l­
ką zawsze radością chcę tam jeździć. Szu­
kam na ulicach tego miasta dawnych 
wspomnień i dawnych uśmiechów, a w 
twarzach spotkanych tam znajomych do­
patruję się ciągle życzliwości.

A le tym razem —  oprócz wszystkich 
dobrych wrażeń — w yw iozłam  z Rezekne 
sporo zachwytu i nawet n iejako zdziw ie­
nia, że aż tak się popisze miła mieścina. 
Mam na myśli doroczny bal polskiego gim­
nazjum w „Tautas pils“ .

Wspaniałe sale zgrom adziły różnokolo-. 
rową i różnorodną publiczność. G w ar 
świąteczno * balowy czyn ił atmosferę nie­
spokojną, pełną oczekiwania. W  duszach

organizatorów  tw orzyła  się i pierzchała 
koląca m yśl: czy aby się uda? A  zza 
kulis ezeuł jak iś n iespokojny flu id —  to 
trema młodocianych artystów  wydostawa­
ła się za kurtynę i wsiąkała w  balową at­
mosferę sali.

A le  późn iej nic nie uspraw iedliw iało 
tych chw ilowych  wrażeń. N ie by ło  bowiem  
n igdzie ani n iepokoju  ani trem y, wszystko 
szło gładko, sprawni# i dobrze. ,

G ra momentami całkiem nieuczniowska. 
Doskonałe opanowanie ro li i pewność sie­
b ie  —  m ów iły o bardzo starannych p rzy ­
gotowaniach.

Zwłaszcza kom edyjka polska wypadła 
efektownie. M orow y by ł dziedzic ze swoim 
„m ościdziko“ , Marysia piszcząca, H enryk  
na swoim miejscu.

A le  gdy się rozpoczęła taneczna część 
programu, dopiero by ło  na co patrzeć! 
Przede wszystkim  stroje odpowiednie do 
charakteru każdego tańca i wykończone w  
każdym  szczególe dawały pożądany efekt. 
Znać w  tym  rękę p. D yrektork i, która w ie  
„do kogo trzeba zatelefonować, a  dokąd  
pójść samej, kogo o co poprosić i gdzie  
co kupić“. Toteż wszystko jest takie bez 
zarzutu i czyni przem iłe wrażenie, pozba­
w ione sztuczności, naciągnięcia. Resztę 
dopełniało artystyczne wykonanie. Ładne 
b y ły : menuet, tarantella, taniec cygański, 
holenderski i angielski. D w a ostatnie b y ły  
powtarzane na gorące życzen ie publicz­
ności. Na w yróżn ien ie zasługiwała para 
tancerzy, k tórzy w ykonali angielski taniec 
i menuet.

I  nagle w  końcu programu wtargnął na 
scenę w  całej sw e j krasie i przepychu 
taniec polski: harmonijno - w dzięczny po­
lonez i braw urow y mazur. O, to b y ł ma­
zur! Pomęczeni, ale usłużni w ykonaw cy 
pow tórzy li go na żądanie publiczności.

I kurtyna spadła.
A  potem m ajestatycznym polonezem 

rozpoczął się bal na sali.
Znowu ruch. Loteria. Zegar szczęścia. 

Kw iaty.
A  na scenie w  tajem niczym  kąciku po­

ciągał wszystkich nadpis „w różka14. Szło 
się tam karkołomnym i schodkami z biciem 
serca. Tymczasem nic strasznego. P rzec iw ­
nie, była  to jakaś łagodna i dobrotliwa 
wróżka. Siedzi w  cygańskich ozdobach i 
przygląda się po kolei podawanym je j  rę­
kom. Przesuwają się przed je j  oczyma 
dło nie różne: duże i małe, delikatne i
m niej delikatne, a ona z każdej w yczyta  
jak iś szczegół, o którym  opowiada miło i 
ciekawie, że chciałoby się słuchać i słu­
chać. Patrzysz, a lin ie w łasnej dłoni na­
bierają rzeczyw iście jak iegoś zrozum iałe­
go sensu i, choć się gm atwają, układają się 
jednak posłusznie uśmierzone dobrym i 
słowami w różk i —  w  miłe uśmiechy losu 
lub w  przykre czasy. Robi się dziw n ie i 
tajemniczo. Jakoś nikną gdzieś pobliskie 
echa balu i rozbawieni ludzie, jest ty lko  
ona—  wróżka ,i dłoń — bezbronna, otw ar­
ta, ufna.

A po zejściu ze chodków znowu jest 
rzeczywistość balowa w raz ze śmiechem 
i gwarem.

Taki to pełen niespodzianek i wrażeń 
by ł ten bal polskiego gimnazjum rzeżyc- 
kiego. Zostawił organizatorom .— obok 
zmęczenia — zadowolenie w ie lk ie : „udało 
się !“  A w idzow ie odeszli pełpi uznania 
i podżiwu

DaugawpHs, w  łrityrti 1918.

Kronika iveia àiLiaa".:

ea
ZARZĄD POL.SKO-Rz.-KAT. T -W A  DOBRO. 

CZYNNOŚCI W  RYDZE nie znajduje słów podzię­
kowania posłowi R. P. w Łotwie ministrowi Fr. 
Charwatowi z Małżonką, konsulowi R. P. S. Ry. 
niewiczowi z Małżonką oraz majorowi F. Brze- 
•kwińikiemu zarówno ' za łaskawe zaszczycenie 
swoją obecnością wieczoru T-wa, jak i za hojna 
ofiary na ten wieczór. Wszystkim artystom, dy* 
rygentowi orkiestry i  muzykantom, którzy swoim 
artystycznym bezinteresownym wystąpieniem przy­
czynili się do tak udatnego programu, oraz Paniom 
i Pallom za zorganizowanie i ofiarną pracę przy 
bufecie, loterii allegri i innych imprezach, redakcji 
„Naszego Życia" i Polonii za poparcie materialnp i 
łaskawe zaszczycenie swą obecnością tego wieczoru 
zarząd T-wa składa serdeczne podziękowanie. 
Wszystkim Rodakom, którzy w ten lub inny sposób 
przyczynili się do zasilenia kasy T-wa Dobroczyn­
ności, w  imieniu swoim oraz w imieniu tych, któ­
rych Zarząd ma w swej opiece, staropolskim zwy­
czajem składamy —  „Bóg zapłać".

Zysk z wieczoru wyniółl La 1046,23,
*  *  *

Przy tej sposobności Zarząd T-wa serdecznie 
dziękuje p. J. Kazanowskiemu za ofiarowane ostat­
nio dla ochrony wędliny. Zarząd,

SPROSTOWANIE. Do notatki o ostatnim do­
rocznym reprezentacyjnym balu Polskiego T-wa 
Dobroczynności w Rydze, zamieszczonej w poprzed­
nim (165-ym) numerze “Naszego Życia", wkradło 
się szereg nieścisłości, które niniejszym prostujemy:

1) wśród wymienionych na balu gości opusz­
czone zostało nazwisko attache’s prasowego posel­
stwa R. P. w  Rydze p. Xawerego Glinki;

2 ) orkiestra symfoniczna, która wystąpiła w 
programie wieczoru, składała się z  członków towa­
rzystw muzycznych „Zengelhorst" i „Harmonie1* 
oraz kilku fachowców; jedynie dyrygentem orkie­
stry był Polak —  p. B. Wyrzykowski;

3) bilet, na który padła wygrana na loterii ja­
pońskiej, nosi numer 46-ty, a nie 36-ty, jak to zo­
stało mylnie podane;

4 ) w dziesiątym wierszu od dołu (notatki) po­
winno być:

„Organizatorom balu z ZARZĄDEM T-wa“ ... a 
nie „z personelem T-wa“ , jak to zostało wydruko­
wane.

POLSKIE T-WO ŚW. W INCENTEGO à PAULO 
prosi Szanownych Rodaków w Rydze zaszczycić swą 
obecnością

AKAD EM IĘ  KU CZCI OJCA ŚW. PIUSA X I 
z powodu 16, rocznicy Jego koronacji. Uroczystość 
odbędzie się 20. lutego 1938 r. o godz. 20 w Domu 
Polskim. W  programie:

hym ny. papieski, łotewski i polski, odczyt, 
śpiewy, solowe, chóralne i deklamacje.

Bilety (w  cenie Ls 0,50, 1,— , 1,50, 2,— ) 
mężna nabyć w kasie przy wejściu.

UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU M ATURZY­
STÓW P. T. O. W  ŁOTW IE. Kolejna próba chóru 
tylko dla sopranów odbędzie się W niedzielę, 20-go 
lutego r. b. o godz. 12,30 w Domu Polskim. U- 
prasza się usilnie, by wszystkie soprany stawiły się 
obowiązkowo i punktualnie.

POLSKA KASA  POGRZEBOWA zarejestro­
wana 10. V III. 1927 r.

Ojcowie, czuwajcie nad swoimi rodzinami! Ży­
jemy w bardzo ciężkich warunkach. Nikt nie może 
być pewnym jutra. Mamy rodziców, żony i 
dzieci, o których wyżywienie i kształcenie musimy 
się troszczyć. Ale gdy nas zabraknie ? Z czego 
oni będą żyli? Kto im pomoże? Tacy pozostali 
bez opieki i bez dachu pierpią głód i chłód, są 
poniewierani.

Naszym świętym obowiązkiem jest możliwie 
zabezpieczyć ich chociażby chwilowo na wypadek 
naszej śmierci przez zapisywanie się do Polskiej 
Kasy Pogrzebowej, która będzie wydawała jedno­
razowe pieniężne zapomogi na wypadek śmierci 
ojca, matki albo ich dzieci. ^  •

Do Polskiej Kasy Pogrzebowej mogą się zapi­
sać wszyscy od 18 do 55 lat.

Daugawpils
WIECZÓR KONCERTOWY. W  sobotę 26. lu­

tego w Domu Polskim odbędzie się wieczór koncer­
towy orkiestry strunnej filii ZPM W Daugawpils. 
W  programie utwory znakomitych kompozytorów 
polskich, łotewskich i niemieckich.

Po części koncertowej'—  tańce przy dźwiękach 
pierwszorzędnej muzyki.

Bilety już są do nabycia w Zarządzie filii oraz 
u poszczególnych członków.
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Wasze wiersze
Polacy, Robotnicy! My tu wszyscy o- 

jbhotnicy! My do Łotwy przyjechali, żeby 
Coś zapracowali. Tutaj wszyscy pracuje­
my i ,,Nasze Życie”  prenumerujemy. My 
;nim sen swój odpędzamy; co nam pisze, 
rto czytamy, ran Redaktor co usłyszy, to 
jw „Waszym Życiu“ opisze, bogatemu i 
biednemu „Nasze Życie” wysyła regularnie 
każdemu, a ci, co gazety nie czytają, to 
3>ó! głowy odczuwają, bo „Nasze Życie** 
nie prenumerują, a patefony kupują, a na 
granicy powiadają, że patefony odbierają, 
a ten i ów z rozpaczy tak tłumaczy, że 
ikupił patefon z wielkiej pracy. A tam na 
to uwagi nie zwracają i patefon zabiera- 
iją, więc on wszystko przeklina i tak myśli: 
czyja wina? I nareszcie przypomina, że 
to jeęo własna wina, bo gazety, „Nasze 
£ycie . nie zaprenumerował, choć patefon 
nie potrzebnie kupował.

B. Olechnowicz 
Polski robotnik rolny

W OBLICZU ZAGADKI
Jam cyfrą drobna wśród kolumny cyfr.
jam Wskaźnik lichy przy niezmiernej 

drodze----------
Jak odcyfrować życia barwny szyfr?
Jak sprawdzić mózgiem, że w wieczność 

odchodzę?
.Wichrem czas. w ieje przez otchłań mej

i duszy,
na niezdobytej umiera rubieży  ---------
Szczęśliwy, kto sercem czas i przestrzeń

krasz\ 1
Błogosławiony, kto kocha i wierzy!

O ŻYCIE!
O  życie, życie, co szumną zawodzisz falą, 
jeśteś jak Moloch oblewan rok rocznie

krwią,
u twych ołtarzy kapłani ofiary twe żrą, 
a potem święte i wonne kadzidła ci paląl

Wasze listy
Girsa Bolesław poszukuje za naszym 

pośrednictwem dwu osób: Girsę Janinę 
Jwyjechała do Łotwy w kwietniu r. ub. z 
powiatu Brasławskiego, gm. Słabucka, 
|wieś Reuty) oraz Girsę Józefę, która wy. 
jechała do 4-otwy w kwietniu 1935. r.

Obie nie dają znaku życia. Zostawiły
domu matkę staruszkę i małe fłziecko.
„  Adres wyżej wymienionych osób nale­

ży kierować: Girsa Bolesław, pasts
Ikszkile, p. k. 14, Kaina Suszi m.

' *

Antoni Zacharewicz nadsyła nam list 
oraz kilka wierszy. W liście swym ape- 
Jułe o należyte czytanie ,Naszego Życia", 
itak, aby z tego czytania był pożytek. Mu­
simy się uczyć .czytając naszą gazetkę.

O życie ,życie spowite w kadzideł mgły, 
nie widzisz nigdy swych ofiar, co w łzach

się żalą,
zajęteś. wiecznie tajemną, nieznaną nam

dalą,
która jest celem twoim, rozpływającym

się w sny!
O życie, życie, co kamienujesz proroki, 
zimne, ponure, jak z kamienistej opoki, 
okrutny bożku, sercami rzeźbiony na

skon —* %
coś przytwierdziło do krzyża Najświętsze

Ręce,
co wzloty Ducha kruszysz w straszliwej

paszczęce:
^  zaiste — brałeś i bierzesz bogaty plon!

WŚRÓD GROMÓW, ŁEZ . . , 
Wśród gromów, łez żywota, 
w porykach burzy wiecznej — 
bądź, niby światłość złota, 
pogodny i słoneczny.
Ukochaj ideały, 
istnienia święte zdroje, 
a świat przetworzysz cały 
na podobieństwo swoje...

A lojzy Sobczyński 
Polski robotnik rolny

Sprzęgnijmy się.łańcuchem!
POLSKI ROBOTNIK ROLNY A. ZACHA, 
REWICZ W ZYW A DO ZAPRENUMERO. 

W AN IA  „N. ż.“  ROBOTNICĘ 1 
Z. PIROŻANKĘ 

Sprzęgnijmy się łańcuchem, aby praco»|| 
wać dla wspólnej sprawy —  „Naszego Ży« 
cia“  — oto hasło, które rzuca polski robofe.: 
nik rolny A. Zacharewicz, który pisze m. 
in.i

* « . „Potrzebny nam jest łańcuch do , 
podniesienia wysoko wielkiej latarni, któ­
ra będzie nam oświecała drogę . . .

. . .  Trzeba nam wszystkim związać się 
łańcuchem, powołując do tej pracy wszyst­
kich naszych kolegów. Ze swej strony 
wzywam do zaprenumerowania „Naszego 
Życia“ koleżankę

F. PIROŻANKĘ Z GMINY SESAWAS. 
Niech zaprenumeruje „Nasze Życie* 

i ze swej strony wezwie do tego samego., 
swoich bliskich i znajomych * « “

Tyle Zacharewicz. Ze swej strony prag-, 
niemy gorąco podziękować przyjaciołoną , 
naszego pisma wśród robotników za pro-, 
pagandę „N. Ż.“  oraz wyrazić nadzieję, że , 
łańcuszek Zacharewicza dużo przysporzy^- 
nam nowych prenumeratorów.

Nasze porady i odpowiedzi
J. Wiśniewski • Priekule. O nie­

szczęśliwym wypadku, musi być przede 
wszystkim spisany protokół. W  tym celu 
należy udać się do miejscowej pąlicji. Czy 
robotnikowi, który uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, należą się jakieś świadczenia 
będzie zależało od tego czy zdrowie i zdol­
ność do pracy od tego wypadku postrada­
ły. O tym zadecyduje komisja lekarska.

A. Biełuś —  Rubene. Książeczka Pana 
nie zginie. Zabierze Pan ją w drodze pow­
rotnej, lecz może Pan również listownie 
prosić urząd celny o odesłanie je j pod 
wskazanym przez Pana w Polsce adresem. 
Adres księgarni polskiej w Rydze: Riga, 
Kr. Barona Nr. 14, G. Butkiewicz. Pod 
tym adresem należy zwracać się w spra­
wie książek polskich. Prenumeratę opła­
cił Pan do 1. kwietnia r. b.

K. Hładki — Głuda. O książkach patrz 
wyżej. Prenumeratę opłacił Pan do 1. ma­
ja  r. b.

S. Ciunclówna —  Udrupe. Nie możemy 
zrozumieć zapytania Pani. Proszę jeszcze 
raz wyjaśnić nam o jaki „numer" w kon­
trakcie chodzi. „Apliecibę”  muszą wydać 
Pani przy zawieraniu kontraktu.

J. Siemczonok — Estonia. — Haaslava. 
Brakujący Nr. 164 wysłaliśmy.Prenumera- 
tę ma Pan opłaconą do 1. maja r. b.

P.Puzyrewski—Ape. W sprawie tej mu­
si Pan napisać do Konsulatu R. P. w Rydze 
(Mednieku iela 6-b). ..̂ K,

W. Szersztuk — Wainiżi. Wszystko W 
porządku. Pismo opłacone do 1. kwietnia 
r. b.

J. Lielmeż — Madliena. Pismo najre­
gularniej co piątek wysyłamy Panu pod 
adresem Madliena. Grendales m. i niewąt­
pliwie w sobotę jest już ono na poczcie #  
Madliena.

Br. Czapla — Bauska. Bardzo radzi 
jesteśmy, że porady „Naszego Życia tak 
przydały się Panu, ułatwiając mu powrót 
do Łotwy. Termin umowy Pana nie może 
nic Panu zaszkodzić, gdyż dopiero od  ̂
nowego roku gospodarczego będą obo* 
wiązywały te  orzenisv. ja k ie  p rzew id yw a  

będzie nowa umowa łotewsko - polska J* 
robotnikach sezonowych. Prenumerata o® 
i. III. do 1. V. kosztuje Ls 1.60. a do P ° ^ 1 
♦—od 1.lutego (bo za styczeń miał pan opł#' 
coną) do I-go lipca — za 5 miesięcy 
Ls 6,50.
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Kilka słów na temat chorych koni
Gruda u koni. Do chorób koni, naj­

częściej zdarzających się na jesieni lub w  
zimie, należy gruda. N ie jest to choroba 
zaraźliwa, ale nie leczona rozszerza się, 
obejmując coraz większą powierzchnię, co 
może unieruchomić konia na czas dłuższy, 
ponieważ zaniedbana gruda jest uporczy­
wa i ustępuje dopiero po równie długim 
leczeniu. Gruda zaczyna się od zapalenia 
skóry pod pęciną. Powstaje ona wtedy, 
gdy nogi konia nie są utrzymywane w  czy­
stości. Na jesieni i w  zimie zdarza się 
często ,że koń stąpając po błocie i zapada­
jąc w  nie głębiej, zabłoci nogi. Jeżeli ich 
nie obmyjemy i nie wysuszymy, lecz zmu­
simy znów konia do chodzenia po błocie, 
to błoto przysycha do sierści, przy czym 
grudki błota i ziemi oraz kurz dostają się 
aż do samej skóry, drażnią ją, a w  powsta­
jących stąd nadżarciach osiedlają się bak­
terie wywołujące zapalenie skóry. Two­
rzą się maleńkie krosteczki, które pękają, 
przy czym wydziela się kleista ciecz. Ciecz 
ta zasycha, skóra pod pęciną staje się 
twarda. Jeżeli rolnik nie zwróci na to u- 
wagi, to krostki i strupy tworzą się dalej, 
skóra coraz bardziej twardnieje, staje się 
obrzęknięta, zaczerwieniona i gorąca.Wre- 
szcie skutkiem ciągłego powstawania i pę­
kania krost, skóra robi się tak twarda, że 
przy zginaniu pęciny pęka, tworząc duże, 
głębokie rany. Choroba spod pęcin roz­
szerza się, obejmując nogę aż do kolana. 
Przy dalszym zaniedbaniu powstaje ropne 
zapalenie skóry, które wymaga długiego 
uporczywego leczenia.

Z tego, co w yżej powiedziano wynika, 
że koń utrzymany w czystości na grudę nie 
zachoruje. Po zabłoceniu nóg trzeba je 
tego samego dnia wieczorem wym yć i w y­
trzeć szmatką na sucho. Ściółka powinna 
być o tyle obfita, aby koń nie stał w w il­
gotnym nawozie, gdyż gnojówka dostając 
się stale pod pęcinę również może spowo­
dować grudę.

Gdy spostrzeżemy grudę, trzeba konia 
niezwłocznie leczyć. W  tym celu trzeba 
starannie i dokładanie wymyć chorą nogę 
letnią wodą z mydłem glicerynowym, aby 
usunąć wszelki brud. Następnie trzeba 
nogę wysuszyć, najpierw czystą szmatką, 
a następnie watą. Gdy noga jest już zu­
pełnie czysta i sucha, chore miejsce prze­
mywamy spirytusem zmieszanym z oliwą 
(na 2 części spirytusu bierze się 1 część 
oliwy). Ponieważ spirytus z oliwą się nie 
łączy, przeto przed użyciem butelkę trze­
ba kilkakrotnie mocno wstrząsnąć, by wy- 

» tworzyła się emulsja.

Jeżeli skórą jest tylko lekko zaczerwie­
niona ,to znaczy, że gruda dopiero niedaw­
no się zaczęła, to po wymyciu spirytusem 
z oliwą, chore miejsce posmarować maścią 
cynkową, owinąć gazą j zawiązać. W razie 
potrzeby zabieg ten należy powtórzyć. 

Jeżeli gruda jest zapuszczona i utwo­

r z y ły  się ju ż  głębok ie fałdziste rany, to po 
wym yciu  spirytusem z oliwą, trzeba cho­
re m iejsce smarować lekarstwem, które 
według prof. L. Dobrzańskiego powinno 
się składać z 2 gram. jodoform u, 4 g jo ­
dyny, 7 g  chloroformu, 30 g g liceryny. Po 
wysm arowaniu ranę p rzyk ryć  gazą, p rzy ­
łożyć watą i zawiązać. Zabieg ten pow­
tarzać co dzień aż do zupełnego w yleczen ia ' 
konia. Za każdym  razem trzeba chore 
m iejsce w ym yć starannie spirytusem z 
oliwą. Podkreślić należy, że w ody 
używa się ty lk o  raz jeden  na początku do 
zm ycia błota i brudu p rzy  dalszych opa­

trunkach używać tylko spirytusu z oliwą. 
Aż to zupełnego wyleczenia Męcinę trzeba 
owijać, aby się nie dostał kurz.

Oczywiście koń chory na grudę nie po­
winien być brany do pracy lub biegu, po­
nieważ pomimo owijania bioto i brud wraz 
z wodą dostaną się pod pęcinę. Koń chory 
zawsze powinien stać na suchej słomie, 
której nie należy żałować. Gdy się zaczęło 
już ropne zapalenie trzeba wezwać leka­
rza weterynarii, który zaleci odpowiednie 
leczenie. Uważny jednak gospodarz, lu­
biący czystość ,nie dopuści do gruby, a tym 
bardziej do ropnego zapalenia.

Trochę o pszczołach
Zgnilec u pszczół. Przeciwko tej groź­

nej chorobie pszczół należy pszczołom za­
dawać sérwatkç, jako środek zapobiegaw­
czy. Do próżnych plastrów nalewa się 
serwatkę. Na jeden pień daje się od 1 do 
5 szklanek serwatki.

Słodkie mleko -również możemy stoso­
wać przeciw zgnilcowi.

Mleko i serwatka oddziaływują zabój­
czo na drobne ustroje (bakterie), pasorzy- 
tujące na pszczelim czerwiu.

Przy leczeniu pszczół już chorych na 
zgnilec, używamy tego samego środka, ty l­
ko tu należy zabrać matkę do klateczki na 
jakieś dwa tygodnie i dopiero po upływie 
tego czasu znowu wpuścić ją  do ula, po­
tem uważnie obejrzeć czerw, by skonsta­
tować, czy zgnilec już minął. To jest je ­
dyny środek leczenia pszczół chorych na 
zgnilec. Widziałem to na praktyce u p. 
profesora Godziszewskiego w Opsie. Ra­
dzę stosować tę kurację na wiosnę.

Życie pszczół wiosną i latem. Zwykle 
w drugiej połowie zimy zaczyna się okres 
wiosennego życia pszczół: początkowo ob­
jawia się ono bardzo słabo. Matka zaczy­
na nieść jajeczka, ale niewiele —  po kil­
kanaście dziennie.

W  początkach lub w połowie marca 
bywa u nas okres dni łagodnych. Z pier­
wszego takiego dnia ciepłego korzystają 
•pszczoły i wylatują gromadnie z ula. O-

blatując go w  kolo z wesołym brzękiem, 
pozbywają się kału nagromadzonego w ich 
kiszce odchodowej (o czym już mówi się 
w  anatomii). Po obleceniu biorą się ener­
giczniej do pracy: matka zaczyna teraz 
nieść jajeczka w  w iększej ilości, pszczoły 
mają coraz w ięcej pracy z karmieniem i 
pielęgnowaniem młodego pokolenia. U* 
przątają też śmieci, nagromadzone na spo­
dzie ula, oczyszczają komórki, zanieczy­
szczone i uszkodzone w  czasie zimy, zaczy­
nają znosić pyłek, są bowiem rośliny, do­
starczające go bardzo wcześnie na wiosnę. 
Całym ich staraniem będzie teraz, aby ro­
dzina jak najw ięcej się rozmnażała: zno­
sić w ięc zaczną większą ilość potrzebnego 
pożywienia, bo im go w ięcej będzie w  ulu, 
tym w ięcej matka składać będzie jajeczek.

G dy rodzina pszczela rozmnoży się już 
znacznie, pszczoły nabierają ochoty do 
podzielenia się na nowe rodziny i wtedy 
następuje rójka.

Miodu o te j porze znoszą już tyle, iż 
pozostały od karmienia młodego pokolenia 
gromadzą jako zapas na zimę. N iewiele 
jest istot żywych, pamiętających tak o 
przyszłości, jak pszczoły. Jednej chwili 
napróżno nie stracą, przeczuwając, że 
przyjdzie długa, mroźna zima, a i na w io­
snę prędko zbierać zapasy będzie można. 
Zbierają też tak duże zapasy, że człowiek, 
opiekujący się pszczołami, po pozostawie­
niu potrzebnej dla nich ilości, jest jeszcze 
stokrotnie za swą opieką nad nimi zapła­
cony. KI. Samowicz

u n  ze rować „
WYSTARCZY przesłać pod adresem pisma" 

{Riga, Dzirnawu 57, „Nasze Życia") należność 
(najlepiej od razu Za kwartał —  trzy miesiące —  
w kwocie Ls 2,40) oraz na przekazie pocztowym 
podać twój dokładny adres (czytelnie) oraz imię i 
nazwisko. W wypadkach wyjątkowych, kiedy nie 
można przesłać pieniędzy, trzeba kupić w najbliż- 
iym kiosku lub w najbliższej poczcie na odpowied­
nią kwotę znaczków pocztowych (10 lub 5 santy-

«

mowycb), napisać swój dokładny adres, imię ï 
nazwisko, włożyć to wszystko (wraz ze znaczkami) 
do koperty, zaadresować i wysłać do „Naszego 
życia" pod wyżej wskazanym adresem.

Natychmiast po Wysłaniu otrzymacie już naj­
bliższy numer „Naszego Życia" —  jedynego pisma 
polskiego W Łotwie, które tak dużo miejsca po­
święca Waszym sprawom.
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Zastaw
Barach Baumgrün był handlarzejn antyków w 

Amsterdamie i miał swój ciemny sklep tam, gdzie 
wąziutka uliczka zlewała się z nowoczesną arte* 

rią. Baruch Baumgrün był mrukliwy, rudowłosy 
i  chudy ; nikt go nie lubił i on nie lubił ludzi, ży ł 
samotniej pełen nieufności do otoczenia, jak jado­
w ity pająk w sieci. Nawet posiłki gotował sobie 
enm; robił pieniądze, składał je  lub oddawał na 
wysoki procent albo pod zastaw cennych przed- 
łiiiotów.

Najlepszymi jego klientami były żony mary­
narzy, którzy wyruszali w dalekie podróże i nie 
z f  wsze mogli przysyłać punktualnie zarobki. Tak 
więc się stało, że lichwiarz o twardym sercu wyda­
wał się wielu z tych biednych kobiet prawie anio­
łem, ponieważ ratował je, gdy głodne dzieciaki 
wołały o jedzenie i trzeba je  było zdobyć skądkol- 
\v;ek. Kiedy statek ojca przybijał do macierzyste­
go portu i matka opróżniała ojcowskie kieszenie, 
zanim człowiek morza zdołał wydać zarobione 
giosze w szynku lub u dziewek, —  na jakiś czas 
bywał w domu dostatek. Wykupywano wówczas 
przedmioty z zastawu, a Baruch Baumgrün, któ­
rego obliczenia procentów nigdy nie zgadzały się 
z  obliczeniami klientek, był znowu tym, kim był 
w  rzeczywistości: skąpcem i wstrętnym lichwia­
rzem. W  owych dniach wąska uliczka rozbrzmie­
wała wymysłami rozgoryczonych kobiet, a nawet 
czasem porcja razów spadała na pochylone plecy 
starego kramarza.

Ciężka mgła rozesłała się w jesiennym po­
wietrzu owego dnia, gdy do sklepu antykwariusza 
wszedł nieśmiało mały chłopiec. Był obdarty i 
cbudy. Pod ramieniem trzyma! stare mahoniowe 
pudło od _ skrzypiec.

—  Dzień dobry, panie Baumgrün, mama prosi, 
czy  pan zechce pożyczyć za to dwa guldeny.

—- Nie znam ciebie ani tw ojej matki —  nie­
życzliwie mruknął handlarz. Mimo to obejrzał 
skrzypce, choć nie znał się na instrumentach. —  
Dwa guldeny za stare skrzypce? Twoja matka 
chce mnie wykiwać?

—  Łaskawy panie, jest nas pięcioro, jesteśmy 
głodni.

—- Pół guldena i  ani grosza więcej —  odrzekł 
lichwiarz, wciskając monetę w rękę chłopca.

—  Dziękuję, panie Baumgrün, —  zawołał 
chłopiec i  wybiegł ze sklepu.

M ijały dni. Do sklepu Barucha Baumgriina 
.wszedł elegancki starszy pan i  kupił piękny stary 
serwis, nie targując się wcale. Po dwóch dniach 
przyszedł znów i zapłacił gotówką 200 guldenów 
za dwa syjamskie sztylety, które kupiec bardzo 
tanio wydobył od marynarza południowyęh wód. 
Gdy wytworny klient zjawił się znów po czternastu 
dniach, szperał po sklepie wśród różnych przed­
miotów aż natrafił na stare skrzypce, które zastawił 
mały oberwus za pól guldena.

Klient pukał w drzew0 instrumentu, zaglądał 
do środka przez szkło' powiększające, wreszcie za­
proponował 500 guldenów.

Włosy kupca wydawały się purpurowe gdy zła­
manym głosem jęknął:

N ie mogę panu sprzedać skrzypiec, to jest 
zastaw.

—  Wszystko mi je d n o '- -  wołał klient —  
*nu*zę mieć te skrzypce, rozumie pan?

—  Nie mogę...
—-  Tysiąc guldenów.
—  Niemożliwe, i...
—-  Dwa tysiące. Dwa tysiąee pięćset gulde- 

fcéwl
. —- Wielmożny panie, serce mi się kraje, ale 

naprawdę nie mogę.
Klient rozgniewał się: .
—  Wrócę za tydzień. Życzę sobie mieć te 

Skrzypce, tylko te, nie inne —  znam was, kan­
ciarze, przyrzekam trzy tysiące guldenów.

Baruch Baumgrün nieustannie szukał matki 
chłopca. Wydał 11 guldenów na zwiady, ai  do­
piął celu. Kobieta była brudna, zaniedbana i 
pijana. A le o rozstaniu się ze skrzypcami nie 
chciała słyszeć. Twierdziła, że od pradziadka są 
<me związane z rodziną że mąż zabiłby ją... 
Baumgrün zaofiarował je j dwadzieścia guldenów, 
ale dopiero po wielogodzinnych gorzkich targach 
pijaczka oświadczyła, że za tysiąc guldenów go­
towa jest narazić się mężowi f w  końcu podpisała 
dokument sprzedaży.

Lichwiarz wyszedł od nfej pełen utajonej ra- 
ilości. Dwa tysiące guldenów czystego zarobku. 
Taki interes chciałby robić choć co dzień

T E A T R  P O L S K I
w  ŁOTWIE 

(p rzy  ul, Dzimawu 46, 
tel. 24518).

W  sobotę 19. lutego 1938 r. 

PREMIERA

„Papa się żeni“
Komedia W 3. aktach W IN" 
CENTEGO RAPACKIEGO i 
Reżyseria S. JARSKIEGO  

Początek o godz. 8. wie* 
czór punktualnie.

Bilety w cenie od Ls 2,—  
do Ls 0,50, są do nabycia w 
księgarni G. Butkiewicza 
przy ul. Kr. Barona 14, w 
dniu przedstawieni —  w ka­
sie Teatru od godz. - 5. pc 
południu.
We czwartek, dn. 24. lutego 

PO RAZ DRUGI

„Papa się żeni*1
Bilety w cenie od Ls 1,50 

do Ls 0,50 (do nabycia jak 
w yżej)

Był "dobrej myśli w ciągu dwóch, trzech, a na­
wet czterech tygodni. Gdy m ijały już miesiące, 
zbliżając się do roku, wtedy zaczął się niepokoić. 
A le czeka dotąd —  osiwiały i zmarszczony —  na 
owego pana, który przyjdzie zapłacić trzy ty­
siące guldenów za skrzypce, i procenty, i procenty 
od procentów...

N ie wie bowiem tego, co my, że gdy tylko wy­
szedł z domu brudnej pijaczki, nadszedł zaraz wy­
tworny pan, by podzielić się z nią pieniędzmi. Za­
brał je j dziewięć setek z owych dziesięciu, a ten 
ostatni banknot i tak wkrótce utonął w wódzce i 
rumie.

Na odległej uliczce starszy pan kupił znów 
bardzo tanie skrzypce i stary zużyty futerał. Po 
trzech dniach pan z chłopcem wyjechali do Rot­
terdamu...

O zimowym zmierzchu, gdy ' śnieg padał gru­
bymi płachtami, do antykwami Axela Aslaksona 
w Rotterdamie wsunął się nieśmiało blady wymi- 
zerowany chłopiec. W yją ł spod pachy pudło ze 
skrzypcami i głosem, w którym drżał smutek i głód, 
rzeki:

-— Łaskawy panie, mama pyta czy da pan dwa 
guldeny pod zastaw tych skrzypiec?...

Szczypta 
humoru

DOBRY SPOSÓB
Pan Teodor przyszedł do swej narzeczonej:
—  Wiesz, kochanie, będziemy mieli dziś roz­

koszny wieczór. Kupiłem trzy bilety do teatru I
• l p  Dlaczego aż trzy?

—-  Jeden dla twego ojcą, jeden dla matki i 
jeden dla twego braciszka!...

D LA  Z M Y L E N IA  PR ZE C IW N IK A
Pewien bankier wiedeński jest bardzo skryty. 

K iedy .mówi i m  przykład: „Byłem chory", to znaczy, 
że wyjechał za interesami, a gdy mówi: „Wyjecha­
łem za interesami", to znaczy, że siedział w  wię­
zieniu.

W YPRÓ BO W ANY SPOSÓB
—  Co pan właściwie robił, że teraz dali panu 

order?
—  Nic, ale bardzo długo!

W  RESTAURACJI
—- Panie ober, niech mi pan da nóżki cielęce, 

ale takie, jak ma ta pani przy sąsiednim stoliku!
W YJĄTKO W E W YPA D K I 

To przesada, że kobiety zawsze kłamią. 
Czasem zdarza się, że mówią prawdę.

—- Tak, przez roztargnienie!
W  RAJU

Adam do Ewy: —  Co?? N o w y  liść..* Ko­
bieto! Ja dla ciebie nie nadążę zasadzać drzew f i ­
gowych!

ON C H C IAŁB Y  T A K Ż E .»
Dlaczego tak płaczesz, Juleczku ?

Bo mamusia powiedziała, że mój braciszek m* 
spuchnięte migdałki, a ja nie dostałem ani jednego j

A LB O  ALBO 
W  kinie Jakaś panienka nucî sobie melodi» 

równocześnie z bohaterką filmu, Siedzący obo£ 
pan zwraca się do niej uprzejmie*

—  Pani ślicznie śpiewa!
— • Ależ nie, skądże znowu.
Panienka nuci dalej. Sąsiad znowu:
—  Pani doprawdy ślicznie śpiewa! 
Zarumieniona z radości odpowiada z wala,

niem:
—  Ależ ja właściwie nie umiem śpiewać.
Ktoś w pasji dodał:
—  To stul pyszczek!

M IESZANKA
—  Co też u państwa s ię . pije wieczorami, gdy 

Jest chłodno?
—  Herbatę z rumem, proszę pana.
—  No* i jak państwu smakuje ta mieszanka?
—  Znakomicie! Moja żona pije herbatę, a ja 

rum!
SW AT

—  Mas? pan co dla mnie?
—  Co znaczy nie mam? Od skarpetek do 

pięć lat kryminału, wszystko mam dla pana.
—  Pytam się apropos obiekt do małżeństwa.
—  Jabym nie miał? Popatrz pan na te foto­

grafie, miód z mlekiem, co?
—  Mała.
—  To jest towar na sztuki, nie na kilo. A 

pan chciałeś słonia z zoologa?
—  I  staro wygląda...
—  Jeszcze w zeszłym roku się lalkami bawiła, 

żebym tak zdrów był!
—  Idiotka?
—  Nie, tylko pracowała w fabryce lalek, 

Zresztą, obejrzenie nie obowiązuje do kupna.
—  Studia ma jakie?
—  Broń Boże, to plotki, konkurencja rozgłasza,,,
—  Pytam się, czy nczyła się czego?
—  Rozumie się, skończyła sześć oddziałów, 

szkołę gotowania na gazie, akademię w rocznicę 
odkrycia Ameryki...

—  Posag jest?
—  Dlaczego nie ma być?
-— Ile?
—  Ja wiem? Drugie tyle co pan masz.,.
—  Ja mam zero.
— ' T o  ona da drugie i będziecie mieli dwa 

zera, czasami się w mieszkaniu przydaje...
—  Ja od pana chcę żony, a nie dowcipasów!
—  Dowcipy daję darmo, na dokładkę.
—  Co robią je j starzy?
— • Tata siedzi, a mama leży.
—  Znów dowcipy?

Nie. Tata siedzi za ostatnią plajtę, a mama 
ma żółtaczkę. Co pan śledztwo prowadzisz, czy 
się żenisz? Idziemy obejrzeć? U mnie towar 
długo nie leży...

—  A  co, zepsuje się?
—  Nie, tylko zmądrzeje i szmondaków na męia 

nie zechce, idziemy?
—  Można.. .

W YB RED N Y ŻEBRAK 
*— N igdy nie daję jałmużny. Lecz możecie 

dostać trzydzieści groszy, jeżeli pomożecie słuźft* 
cej urąbać drzewa.

—  A  czy ja mogę zobaczyć.^
-— Co zobaczyć, drzewo?
—  Nie, służącą...

NAJNOW SZE PIOSENKI MIĘDZYNARODOWE 
W e  F r a n c j i :
„Co Pani ma tam, pod kapturem ?!‘
W  A n g l i i :
„Boże, zachowaj kolonie",
W  R o s j i :
„Oczy czornyje... towarzysza Stalina".
W  A u s t r i i :
„Ja się boję sama spać.., i wiem dlaczego". 
W e  W ł o s z e c h :
„Głos mu zadrżał ze wzruszenia, Juliusz CeMt  

przy nim szczeniak".
OBFITE  ŹRÓDŁO

—  Mój Wojciechu —  mówi ksiądz probosw* 
do swojego parafianina, któremu umarła żona, 
siedzącego nad flaszką wódki —  czyż to ma by» 
wasza jedyna pociecha? , ł

—  Ale, gdzie tam, proszę księdza proboszetój. 
Mam jeszcze dwa litry w zapasie. Przecież na ta** 
ciężki frasunek jedna flaszka n i e wystarczy U

LO G IKA
Małgosiu, czy umyłaś tę rybę przed usm** 

ieniem je j?
—  Ależ, proszę pani! Jak można myc stwa-»- 

rzenie, które c a ł e  swe życie spędziło w 
d zie? !!!


